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Warszawa, 16 Grudnia. 
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Rozpoczynamy rok dwunasty wydawnictwa z tem przekonaniem głębokiem, że wszyscy towarzysze 
nasi, nietylko nie opuszczą nas, ale owszem starać się będą o powiększenie koła ludzi jednakowo z nami i z nimi 
myślących. Naturalnie, jak dotąd tak i nadal, program, kierunek i dążności „Roli“, obok stałego ulepszania jej 
treści przez jednanie nowych sił współpracowniczych, — pozostaną bez zmiany. 

Początek nowej, nader zajmującej powieści Wincentego hr. Łosia p. t. „Hrabina“, otrzymają bezpłatnie 
wszyscy nowo-przybywający abonenci. Zprac zaś poważniejszych rozpoczniemy w pierwszych zaraz numerach 
noworocznych druk nowej rozprawy, skreślonej niepospolitem piórem znanego już dobrze czytelnikom naszym 
autora, ks. Karola Niedziałkowskiego. Obok tego mamy już w tece rzecz obszerniejszą B. Głębskiego p.t. „„Ne- 
roża w powieści z końca wieku, a z utworów belletrystycznych mamy również gotową, niezwykle 
interesującą powieść Ramestana, (pseudonim) p. t. „„Tajemnica bankiera. 


LWA ZYC ZY —— 


Moralność i przyzwoitość w sztuce 
(Odpowiedź na artykuł p. Austena) 


przez 


Ks. Karola Tliedziałkowskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


względzie potrzebne informacye. P. Austen, choć pyta, 
wie to także, wcale niezgorzej, bo gdyby nie wiedział, nie 
przytaczałby przykładów. Więc wie, że dekoltowanie się 
kobiet nie jest rzeczą do pochwałenia, ani łoże małżeńskie 
przedmiotem do kształcenia młodzieży metodą froeblowską, 
ani kąpiele wspólne rzeczą przyzwoitą — ani pieśni szan- 
sonistki, ani życie lowelasa, Niepotrzebnie więc pan A... 
udaje nienka i chce wmówić w ludzi i w siebie, jakoby nie 
wiedział, że chociaż przez granicę przekradają się często 
przemytnicy, to ona jednak jest i ludzie ją znają, — a prze- 


W dalszym ciągu p. Austen przyznaje, że pornogra-'mytnicy lepiej niż kto inny. 


fieznych wizerunków na wystarach umieszczać nie należy, 
choćby dla tego, że ich władza policyjna nie puści (motyw 
mniej podniosły) i twierdzi, że byle artysta nie miał porno- 
graficznego celu na myśli, obraz będzie przyzwoitym i mo- 
ralnym bez względu na sytuacye i kostiumy. Innej gra- 
nicy przyzwoitości nakreślić nie można, bo granie tych 


Prawda, -że niepodobna określić jednej miary dla 
wszystkich. Pewien dany rysunek będzie bardzo źle działał 
na jednego, bardzo niewiele na drugiego, zgoła żadnego 
wrażenia nie wywrze na trzeciego; ale na to niema już 
rady, bo nie jednakową jest natura i wrażliwość ludzka. 
Tak samo powietrze danej miejscowości, będzie zabijającem 


niema. Tu następują przykłady różnych niekonsekwen- | dla słabszych, mniej szkodliwem dla innych, znośnem do 


cyj życiowych, które doprowadzają autorado pytań: „wskaż- 
cież mi ją (granicę przyzwoitości) przez jaki południk ciała 
ludzkiego przechodzi? Jak głęboko wydekoltowanych 
osób można używać do swych obrazów? Jakie decolletć 
jest dozwolone, czy takie mniejsze na sześć osób, czy też 
i większe na dwanaście osób?“ 

Czytając tak gorące wezwania o określenie granic 
przyzwoitości, pomyślałby kto, że ten głos pochodzi nie 
z kraju od tysiąca lat ochrzczonego, nie z miasta, gdzie co 
rok kilka katechizmów wychodzi, ale gdzieś z„czeluści A fry- 
ki“. Nie, czytelniku, to nie pyta żaden Huron ani Irokez, lecz 
malarz dla którego po za płótnem skończył się świat cały, 
artysta wykształcony na głęboko moralnych utworach Zoli! 
Gdzie jest południk nieprzyzwoitości ? — szczególne zapra- 
wdę pytanie! Wszak autor przyznaje, że znanym mu jest po- 
łudnik pornografii, otóż, tuż obok, w blizkiem sąsiedztwie 
przechodzi i ten drugi południk— znaleźć go łatwo. Spółe- 
czeństwo nasze wie dobrze, co jest niemoralnem w sztu- 
ce — mianowicie wszystko, co w „przeciętnym“ człowieku 
budzić zwykło myśli i chęci „nie ze sztuką wspólnego nie 
mające", a każdy obszerniejszy katechizm może dać w tym 


czasu dla mocniejszych; ale pomimo tej różnicy działania, 
nie można zaprzeczyć, że jest powietrze zdrowe i szkodliwe, 
że wiemy na czem szkodliwość jego zależy, i że mamy obo- 
wiązek unikać go, lub jeźli uniknąć nie możemy, wszystko 
zrobićby je zdrowszem uczynić. 

„Gdybyśmy mierzyli przyzwoitość obrazów — mówi 
jeszcze autor artykułu — tą przyzwoitością, do jakiej jeste- 
śmy w towarzystwie obowiązani, to wówczas nie wolnoby 
nam było namalować jakiegoś pana bez krawata, lub kol- 
nierzyka, a o żadnej „Sapho* lub „Odalisce* nawet pomy- 
śleć nie mielibyśmy prawa. Stróż moralności kazałby do- 
robić kostyumy wszystkim karyatydem podtrzymującym 
tyle balkonów, w Warszawie, a kupidynka tylko w kurtecz- 
ce i dobrze z tyłu zapiętych majteczkach wolnoby było wy- 
obrażać.“ 

Szanowny artysta tak jest pewnym, że nikt się nie 
ośmiełi radzić mu by o Odalisce nie myślał, że barbarzyń- 
stwem w XIX-tym wieku niemożebnem byłyby karyatydy 
odziane; szczególnie zaś kupidynek w zapiętych dobrze 
majteczkach wydaje mu się argumentem tak stanowczym, 
iż woła tryumfalnie: „Powiecie że to kpiny!“ Wcale tego, 
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nie powiemy; owszem twierdzimy, że autor bliższym jest 
prawdy, niż mu się samemu zdaje; tylko że na samym po- 
czątku popełnił gruby błąd— co prawda nie pierwszy w tej 
pracy — bo nie zdołał rozróżnić dwóch bardzo różnych rze- 
czy, mianowicie godziwości etycznej, moralnej—i przyzwo- 
itości towarzyskiej, salonowej. Parobek stajenny, bosy 
i ubrany do stajni, jużci w salonie byłby zgoła nie na miej- 
scu, ale zgorszenia moralnego nie daje swym strojem i pod 
tym względem nieprzyzwoitym nie jest, „Pan jakiś“ bez 
krawata, również jak i kobieta w białym kaftaniku nie 
pokażą się mniej znanym i mniej blizkim, ze względów to- 
warzyskich, ale pod względem moralnym są bez zarzutn. 
Panienka zapadłaby się pod ziemię (twierdzi autor) gdyby 
musiała w salonie pokazać bosą nogę, gdy tymczasem na bo- 
sych wieśniaków nikt uwagi nie zwraca, Sądzę że i tu prze- 
ważną rolę grają znowu względy towarzyskie, dla których 
nietylko panienka, ale sam bohaterski obrońca nagości nie 
zgodziłby się bez obuwia tańczyć mazura, lub spacerować 
po ulicy. Jest też tui wzgląd moralny, że inaczej działa 
czerwona, zabłocona i zepsuta noga wieśniaka, a inaczej 
pielęgnowana i dobrze utrzymana noga panny lub panicza. 
Przejdźmy teraz do Safony i odalisek. Safo, jak 
wiadomo, była ostatecznem ładaco, odaliski są znowu plagg 
i wrzodem na ciele ludzkości, która nicby nie straciła, 
owszem zyskałaby wiele, gdyby ich zgoła nie było, lub gdy- 
by co najrychłej istnieć przestały. Myślę też, że i sztnka 
nie byłaby skrzywdzoną, gdyby nam artyści przestałi oka- 
zywać po raz milionowy i pierwszy, zawsze te same bez- 
myślne oblicza i tak samo porozpinane suknie; nie stracił- 
by też i artysta, gdyby o Safonie i odaliskach nie myślał. 
Nie mam zwyczaju dawać rady nieproszony, gdybym 
jednak był o nią zapytany, tobym radził malarzowi — po- 
nieważ przyznał, że mu to wszystko jedno — żeby raczej 
myślał o starym stołku albo pniu wierzbowym. Choć to 
się dziwnem wydać może, upewniam, że rezultaty byłyby 
najlepsze, dla niego samego i dla sztuki. Karyatydy? 
Może jestem dziwakiem, to też mego zdania nikomu nie 
narzucam, ale uważam je za pomysł nieracyonalny i nie- 
ludzki. Nieracyonalny -- bo sensu, ani prawdy w tem 
niema, by człowiek mógł podtrzymywać budowle, głazy, 
balkony, tak samo jak niema sensu w stawianiu obelisku 
na grzbiecie słonia, (widziałem to gdzieś). Odtego są 
słupy, kolumny, filary, podstawy, cokuły, podmurowania: 
postać ludzka zbyt jest wątłą, by mogła gmach kamienny 


podtrzymać; jak kość pacierzowa choćby słonia nawet 
za słaba do utrzymania obelisku. Oprócz tego każda isto- 
ta żyjąca, człowiek zaś więcej niż inne, stworzony do ru- 
chu i życia; przykre więc robi wrażenie, ta zamiana istoty 
ludzkiej na słup wiecznie nieruchomy, niby za karę w pie- 
kle dantejskiem. Artyści niezawodnie powiedzą: — Grecy 
przecie używali karyatyd. Wszelkiem bałwochwalstwem 
brzydzę się stanowczo i wcale go nie mam ani dla greków, 
ani dla greckiego poczucia piękna, owszem niejeden z gre- 


EK NE A KENT AA. 
POWIEŚC 
przoz 
Wincentego hr. Łosia. 
(Dalszy ciąg.) 

— Panowie ?... — wycedził. 

— Czy to numer dwudziesty ? — zapytał Leon. 

— Tak! — odparł nieznajomy — tak — powtórzył, 
i jakby sobie coś przypominając, zawołał innym tonem — 
panowie pewnie z ogłoszenia ? 

— Nie inaczej! — podchwyciłem. 

— Proszę, proszę panów... — odparł stary jegomość, 
ożywiając się równocześnie i przeprowadzając nas przez 
„ciemny pokój do oświetlonego lampą gabinetu. 

Objąłem pospiesznie ciekawem, badającem i odgadu- 
jącem spojrzeniem, tak mieszkanie jak i jego właściciela. 
Pokój zdawał się należeć do wykształconego i uczciwego 
cziowieka. Panował w nim porządek i komfort, a rozrzu- 
cone książki i papiery zdradzały lokatora inteligentnego. 
Ten mógł liczyć lat sześćdziesiąt i kilka, miał poczciwą fi- 
zyognomię, 0 ile ją widzieć pozwalała lampa nakryta zie- 
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ckich pomysłów wcale mi się nie podoba, jak trytony, sy- 
reny, Pan arkadyjski, tak cenna w oczach autora Dyana 
efezka i karyatydy także. 

Zresztą u pogan mniej one rażą, bo człowiek był dla 
nich bogiem, gdy był ich panem, rzeczą i bydlęciem. Chrze- 
ścianiam jednak nauczył nas, czem jest człowiek i jaką jest 
godność jego, więc przyznaję, że niechętnie patrzę na ka- 
ryatydy — ludzi poniżonych do roli słupa. 

Kiedy mowa o grekach, to przypominam że naj- 
piękniejsze z karyatyd, dziewice z Erechtejonn, są zu- 
pełnie odziane; — gdyby więc warszawskim ich koleżankom 
dodać więcej ubrania, a zato niejakie do Erechtejońskich 
podobieństwo, to możeby i p. Austen nie uważał tego za 
zbyt ciężki grzech przeciwko pięknu. Kupidynek w kur- 
teczce i plnderkach oczywiście nie miałby sensu, dla tej 


że nie sposób znaleźć „południka przyzwoitości“. Na któ- 
rejś wystawie warszawskiej był obraz przedstawiający 
scenę napadu w bardzo dawnych czasach na śpiących mał- 
żonków. Mąż porwał się do broni, a żona zupełnie nie- 
ubrana (krszul wtenczas nie znano) tuli się w kącie łóżka; 
że jednak był u spodu tytuł .siarczyście historyczny“, więc 
wszyscy patrzyli na ten obraz, nie uważając za potrzebne 
się oburzać, Drugi wyobrażał kobietę siedzącą na krawędzi 
łóżka w najprzyzwoitszej nocnej tualecie, ale gdzieś tam 
w rogu z pod kołdry widać było koniuszczek ostrzyżonej 
czupryny. „Koniec świata! — pokazywano-sobie palcami ów 
czubek i mówiono: Patrzaj! Widziałeś?“ 

Autor tylokrotnie w swem krótkiem wypracowaniu 
dowiódł, że nie umie trafnie i zdrowo patrzeć na rzeczy 
i wypadki (niech mi redakcya „Tygodnika* wybaczy, tę zu- 
pełną z nią niezgodę) że nie można spuścić się na prawdzi- 
wość jego zapewnienia, jakoby na pierwszy obraz patrza- 
no i nie oburzano się. Trudno wiedzieć jak tam było, je- 
źli jednak tak było, jak p. A... zapewnia, to tylko dowód 
że miałem racyę, twierdząc w mej pracy 1) że nagość nie 
razi i nie szkodzi, jeźli w obrazie jest wzgląd inny, niedo- 
zwalający widzowi kierować swych myśli i uczuć w stronę 
zmysłowości. W danym razie „wypadek siarczyście histo - 
ryczny* i groza położenia mogły być takim hamulcem; — 
w drugim obrazie nic podobnego nie było, owszem była 
umyślnie przysłoniona, ale tem silniejsza alluzya do drażli- 
wej sytuacyi — widoczną była zła chęć artysty, dlatego 
drażniła i gorszyła. Wszystko to bardzo proste i konse- 
kwentne ; taką jest natura ludzka — nie przerobi jej nie, 
nawet artykuły p. Austena. 

Trwając mocno przy swojem, że malarz może wszyst- 
ko malować, a widzowie powinni w tem widzieć tylko pię- 

1) „Nagość w sztuce“. 


lonym kloszem, rzucająca połysk tylko na jego złote o- 
kulary. 

— Panowie z ogłoszenia — powtórzył gdyśmy usie- 
dli na wskazanych krzesłach, sam siadając także — posa- 
da dotąd niezajęta, a ja jestem pośrednikiem... 

Nastąpiła cisza. Twarz Leona się wydłużyła, a ja 
z uśmiechem rzekłem: 

' — Jestże to rzeczywiście posada dla porządnych 
ludzi? 

Stary spoważniał i odparł: 

— Dla najporządniejszych... posada świetna, ale też 
są i wymagania... Darują panowie, że więcej mówić nie 
mogę. Wszystko jest tak jak było ogłoszone... Posada 
daje utrzymanie w pańskim i zacnym domu—i do pięciu ty- 
sięcy rubli... 

Urwał, poprawił się na krześle, pojąkał trochę i da- 
lej ciągnął : 

— Jestem pośrednikiem, zobowiązanym słowem ho- 
noru do dyskrecyi.. Dziwnym, nienaturalnym zbiegem 0- 
koliczności, osoba ofiarująca tę posadę zmuszona jest szu- 
kać przez ogłoszenie człowieka, któryby... 

Urwał i podchwycił: 

— Szkoda czasu i atłasu na próżne gadanie... 
który z panów jest reflektantem seryo?... 

— Zupełnie seryo ! — zawołał Leon. 


Jeżeli 
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kno artystyczne, p. A... przytacza w końcu pięć przyczyn, 
tłumaczących, podług niego, dlaczego tak nie jest jak być 
powinno i dowodzących, że winy „szanowni widzowie w s0- 
bie szukać powinni“. Przyczyn tych jest pięć; gdyby ich 
jednak było pięćdziesiąt pięć i gdyby wszystkie były naj 

„rzeczywistszemi, to jeszcze p. Austen nie miałby racyi ni 
prawa wystawiać rzeczy obrażających przyzwoitość dla te- 
go, że Jeżli ktoś jest chorym choćby z własnej nieostrożno- 
ści i winy, niemniej nie można z nim obchodzić się jak ze 
zdrowym. Trzeba mu dyety, unikania niebezpieczeństwa 
recydywy it. p. Jeżli ktoś przez gnuśność czy lenistwo 
własne, sił nie wyrobił i jest charłakiem, rzecz to bardzo 
smutna, niemniej jednak faktem jest, że ciężaru wielkiego 
nie podźwignie i że dotego zmuszać go nie wolno, Tak 
samo rzeczą jest niezawodną, że pewnej treści obrazy 
i rzeźby żle bardzo na ludzi oddziaływają; może w tem 
i ich samych wina, pocóż ich jednak zmuszać do patrzenia, 
narażać na pokusy — zwłaszcza, że najmniejszej niema do 
tego konieczności, ni potrzeby? Win tedy spółeczeństwa 
ma być pod tym względem pięć — zamilczę o pierwszych 
czterech, wspomnę tylko o ostatniej, która na tem ma zale- 
żeć: „wreszcie dlatego gorszycie się, że przeciętni widzo- 
wie uważają ciało za rzecz wstrętną, godną tylko pogardy, 
w której nic pięknego widzieć nie można; ciało dla nich 
jest to jedna wielka — nieprzyzwoijtość*. Jest jeszcze 
i szósta wina publiczności chociaż już liczbą nieopatrzona, 
a jest nią złe i niehygieniczne życie, wyrafinowane ze- 
psucie, wskutek tego charłactwo i zbyteczna skłonność 
do wrażeń „nic ze sztuką nie mających wspólnego". Potem 
następuje gorąca admonicya z powodu niepilnowania hygie- 
ny, siarczyste wezwanie: „nie umoralniajmy ludzkości jakie- 
miś kwakierskiemi ostracyzmami, nie wieszajmy firaneczek 
przyzwoitości na dziełach sztuki“; następnie jest jeszcze 
zachęta do szanowania ciała na równi z umysłem, do jeż- 
dżenia na bicyklu i wiosłowania, słówko o majówce, o re- 
umatyzmie nieprzyzwoitości (łacińskiej nazwy tej nowej 
choroby autor nie przytoczył) i na końcu ulabiona zwrotka 
„piękno leży w prawdzie, a prawda jest nagą*. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Ze wspomnień o Matejce.—Macosza zapomoga dla powodzian galicyjskich 
ze skarbu państwa — Lichwa i procesy lichwiarskie.— Fundacya barona 
Hirsza. — Nadużycia żydowskie w zarządzie miast galicyjskich. 

W życiorysach Matejki, jakie się teraz ukazały w prasie 

z powodu jego śmierci, za słabo podkreślono najwybitniejsze 
znamię organizacyi duchowej zmarłego mistrza : olbrzymią, 
nadludzką i tą właśnie, że się tak wyrażę, nadludzkością, ge- 
peb s 2 Oka x 


— To — ciągnął dalej stary — zechce mi odpowie- 
dzieć na kilka pytań, do zadania mu których jestem jedy- 
nie upoważniony. Odpowiedź na te pytania ja poślę wła- 
ściwej osobie, a ta w ciągu dni trzech albo pana uwiadomi 
i wprost się z nim porozumie, albo... 

Znów urwał i milczał. 

Po chwili dopiero Leon zagadnął, dobrze wprzód 
przypatrzywszy się gospodarzowi: 

— Fizyognomia pańska obudza we mnie tyle zaufa- 
nia, iż mimo dziwacznej tajemniczości rzeczy samej, gotów 
jestem do brania jej na seryo... 

— Zupełnie słusznie — wtrącił z obudzającą zaufanie 
prostotą pan Dobromilski, a Leon dodał wskazując na mnie. 

—- Reflektantem na tę posadę jest ten pan, i zdaje 
się... zechce odpowiedzieć na pańskie pytania. 

Tu stary nachylił się do mnie, uśmiechnął, i przyjrza- 
wszy mi się, wstał z krzesła. Podszedł do biurka, zkąd 
powrócił z ćwiartką papieru, i zasiadając z ołówkiem w rę- 
ku, a przybliżając się do lampy, mówił: 

— Zechce mi pan odpowiedzieć na pytania które mam 
spisane.. Odpowiedź zapiszę sobie tutaj... Im będzie 
ona dokładniejszą, tem więcej... znajdzie widoków. Wy- 
baczy pan, jeźli niektóre pytania wydadzą mu się niedy- 
skretne, Ja jestem posrednikiem, służącym tylko do tego, 
by osoba właściwa pozostała w tajemnicy. 
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nialną pracowitość, Jedynie dzięki tej pracowitości uda- 
ło się Matejce przezwyciężyć przeszkody, ręką natury mu 
stawiane, przeszkody takie, jak wzrok niezmiernie krótki; 
dzięki owej pracowitości również zdołał zawładnąć całym 
materyałem pomocniczym w rodzaju tym małarstwa, który 
uprawiał, a więc poznać dokładnie archeologię, kostyumy, 
sprzęty, urządzenia mieszkań, klejnoty wieków średnich 
i dwóch, trzech następnych; jedynie dzięki owej pracowito- 
ści miał czas, prócz malowania obrazów, czuwać nad zabyt- 
kami architektury średniowiecznej w Galicyi Zachodniej, 
kierować odnawianiem Sukiennic i niemal własnoręcznie 
malować wspaniałe wnętrze kościoła Najświętszej Maryi 
Panny w Krakowie. 

To też u nas, gdzie ludzie pracują wogóle bardzo mało, 
spychając jedynie obowiązki, pracowitość taka, dochodząca 
do wyników znakomitych, musiała innych kłóć w oczy. A jak 
się to zwykle dzieje, nikt z zazdroszczących nie widział winy 
w sobie samym, lecz składał własne niepowodzenie na rzecz 
„Szezęśliwej gwiazdy“, która Matejce sprowadzała „pieczo- 
ne gołąbki do gąbki*, podczas gdy inni daremnie na taką 
okazyę wyczekiwali. Zdarzyło się nawet, iż na kilka dni 
przed śmiercią, Matejko miał z pewnymi panami malarzami 
zajście nader nieprzyjemne, Ci ostatni bowiem zaczęli robić 
mu wyrzuty, że zabiera on im wszystkie zarobki. Wówczas 
mistrz, który był bezinteresownością samą, dotknięty do 
żywego podobnem sobkostwem, śmiesznem zresztą z punktu 
artystycznego—któż bowiem mógł się z Matejką mierzyć? — 
rzekł: 

— A więc panowie życzycie sobie mojej śmierci? 

Po tych słowach, jak opowiadają, wyszedł, trzasnąwszy 
drzwiami, I prędzej niż się spodziewano, spełniły się tajone 
życzenia zawistnych! 

Panuje teraz w Galicyi spore, a uzasadnione oburzenie 
na nowe ministeryum za jego macosze traktowanie powo- 
dzian galicyjskich, W roku bieżącym, który się już ku koń-' 
cowi chyli, niektóre okolice Galicyi trzy razy z kolei na- 
wiedziła powódź. Szkody doszły do wysokości kilkunastu 
milionów guldenów. Posypały się składki prywatne, równo - 
cześnie zaś zwrócono się z prośbą o zapomogę do skarbu, 
katastrofa bowiem przybrała tak wielkie rozmiary — pisa- 
łem wam już o tem w poprzednim liście — z winy rządu. 
Gdyby bowiem przeprowadzono regulacyę rzek, jak w Ty- 
r wody nie mogłyby tak łatwo występować z łożysk 
rzek. 

Rząd pomoc przyrzekł, ale długo z urzeczywistnie- 
niem jej zwlekał, i dopiero teraz przedstawił parlamentowi 
wiedeńskiemu projekt zapomogi, mocą którego Czechy do- 
staną 500,000 złr. zapomogi, Galicya zaś tylko 200,000 złr. 
Aby zrozumieć krzyczącą niesprawiedliwość takiego po- 
działu, trzeba sobie uprzytomnić, iż szkody, zrządzone przez 
powódź, są w Galicyi trzy razy większe niż w Czechach; 
następnie Czechy liczą 5 milionów ludności, Galicya zaś 
niemal 7 milionów, po trzecie, mieszkańcy Czech są znacz- 
tm z m a 


Urwał, pomyślał i ciągnął. 

— Zresztą... pięć tysięcy rubli i honorowe zajęcie... 

Tu się mięszał widocznie, a Teon zniecierpliwiony 
gorączkowo zawołał : 

— Pytaj pan! Cóż tam w tych pytaniach być może? 
słuchamy ! 

Stary oparł rękę z ołówkiem na czystym papierze, 
spuścił oczy na kartkę zapisaną drobnem pismem, a zawie- 
rającą widocznie owe pytania i zażenowany mówił: 

— Pańskie nazwisko? 

— Hrabia Emeryk Grodzki — odparłem. 

— Zajęcie? 

— Były właściciel dóbr. 

— Dzisiejsze zajęcie. 

— Utrzymuje się z procentu od dwudziestu tysięcy 
rubli — wtrącił Leon widząc, że się mięszam — które na 
hypotece jego byłych dóbr pozostały. 

— Wiek? — pytał po pauzie dalej wiekowy jego- 
gomość, 

— Trzydziesty i szósty. 

— Doskonale — bąknął, zapisując — doskonale | 

Tu podniósł na mnie oczy i zapytał: 

— Żonaty ? 

Kawaler! 

— Wybornie — szepnął i zapisał — a teraz raczy mi 
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nie bogatsi niż galicyanie, łatwiej zatem potrafiliby dać rządowi możność — jeżeli zechce — zawładnięcia nią i czę- 


sobie rady i bez pomocy rządu. 


Wyjaśnimy przecież ową | ściowego jej ograniczenia. 


Inaczej fundacya wyrośnie na 


zagadkę, jeżeli dodamy, że powódź dotknęła okolice nie- | instytucyę jak najszkodliwszą z wielu względów, którą po- 
mieckie w Czechach, ministrem skarbu zaś, od którego po-| tem zwalczać i usuwać będzie już bardzo trudno. 


dział wsparć zależy, jest Ernest von Plener, sam niemiec 
z Czech, który niemcom czeskim zawdzięcza i mandat po- 
selski i tekę ministeryalną, Galicya tedy ma własną nędzą 
opłacać sukcesy pana Plenera. 

) Teraz przytoczę na owem tle ciemnem jeden objaw 
jaśniejszy. 

Galicya posiada dosyć ostrą ustawę przeciwko lichwie. 
Gdyby administracya i sądy od samej chwili zaprowadzenia 
tej ustawy chciały były działać w myśl jej intencyj,—mnó - 
stwo zagród chłopskich nie przeszłoby do rąk żydów, któ- 
rzy tutaj jako lichwiarze dopuszczają się istnych orgij; 
ale, niestety, na razie, przed laty piętnastu, władze 
uie zdawały sobie sprawy z ujemnych następstw, wywoły- 
wanych przez lichwę. Żydzi mieli życie rozkoszne: wszyst- 
kich bowiem, wszystkie stany zdołali oplątać w swe sieci. 
Dopiero gromadne wychodźtwo chłopów do Ameryki, a 
zwłaszcza proces wadowicki, otworzył oczy sferom rządo- 
wym, iź należy ukrócić rozpasanie żydowstwa; inaczej mo- 
gą ucierpieć nawet podwaliny całej monarchii, gdy chłop, 
dostarczający rekruta i podatków, wywędruje lub podupa- 
dnie fizycznie oraz moralnie. Wówczas to władze admini- 
atracyjne tudzież sądowe dostały rozkaz z góry, by z całą 
dokładnością wykonywały ustawę o lichwie. I teraz już ani 
jeden tydzień nie minie, by w tem łub owem mieście naszem 
władze sądowe nie skazały zawodowego lichwiarza-żyda 
na więzienie, oraz na kary pieniężne, 60, rzecz prosta, in- 
nym lichwiarzom nasuwa pewne wyrzuty sumienia i skłania 
ich do powściągania swej chciwości. 

Dużo jednak upłynie czasu, nim lichwa w Galicyi choć 
o połowę się zmniejszy, ponieważ żyd galicyjski należy do 
najbardziej zuchwałych i rozpasanych stworzeń pod słoń- 
cem. Wszędzie, gdzie żydzi w miastach galicyjskich mają 
większość, rady miejskie składają się przeważnie z żydów; 
gdzieniegdzie żyd jest nawet burmistrzem. Ale też tam 
gospodarka funduszami miejskiemi tworzy jeden, długi 
szereg nadużyć, złodziejstw, oszustw. Na te nadużycia ist- 
nieje jedyne lekarstwo, które też namiestnictwo we Lwo- 
wie od lat trzech systematycznie stosuje: władza zarządza 
śledztwo, winnych dygnitarzy miejskich oddaje pod sąd, 
zawiesza samorząd i na czele miasta stawia komisarza rzą- 
dowego, który prowadzi sprawy miejskie aż do uporządko- 
wania zupełnego wszelkich braków. Szkoda tylko że z po- 
wodu owych kradzieży większości żydowskich cierpi mo- 
ralnie i materyalnie mniejszość chrześciańska. 

Baron Hirsch nie ma szczęścia nawet w Galicyi. Jego 
fundacya, jak to z góry przed laty kilku przepowiedział 
znany publicysta Józef Rogosz, stała się dla Galicyi kulą 
u nogi. Cała nadzieja w tem, iż obecnie powadzili się ze 
sobą prowodyrowie żydowscy, kierujący fundacyą, co da 
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hrabia podać trzy osoby, na których rekomendacyę możesz 
się powołać. 

Po chwili namysłu zacytowałem tajemniczemu i zaże- 
nowanemu jegomości trzy szumne i znane nazwiska ze 
świata warszawskiego. Ten, zapisawszy je, nważniej- 
szem mnie objął spojrzeniem, i zapytał : 

— Jeszcze mam panu zadać kilka pytań dziwacznych, 
ale... 

— Proszę, proszę | 

— Pańskie zasady ! — zawołał stary, jakby się spie- 
sząc — jesteś pan arystokratą, czy?... 

— Zażartym arystokratą! — odrzekł czemprędzej 
Leon, jakby się bojąc mojej odpowiedzi. 

— Seryo? — szepnął jegomość, znów mi się z pod oku- 
larów przyglądając. ; 

— Ależ seryo! — odpowiedział znów mój przyjaciel. 

— A więcindagacya skończona — zawołał pan Do- 
bromilski — za trzy dni albo przedstawię pana osobie in- 
teresowanej, albo milczenie moje będzie dowodem, że... 
Urwał i znowu dodał: 

— Pan masz wielkie szanse, ja wiem kogo tam potrze- 
ba... Nie robię nadziei, ale możesz być hrabio pewny dys- 
krecyi mojej, jak i... 

— Nie zależy mi na niej zresztą... — niedbale odpar- 


ale... 


Zastępca. 


MONOLOGI. 


XI. 
Pani Róża Migdałer „działaczka” spółeczna. 


(Lat czterdzieści kilka, twarz semicka, ze śladami minionej 
piękności; wzrok ruchliwy, Subtelnie elegancka, ubrana podług 
ostatnich żurnali w kolory ciemne, znamionujące dobry gust. 
W uszach duże brylauty, wielki brylant w broszy i takiż w pier- 
Ścionku, W ręku trzyma elegancki notatnik z ołóweczkiem. Mówi 
szybko, gestykuluje ruchliwie, ale estetycznie. Żargonem zatrąca 
lekko, czasami w zapomnieniu Śpiewnie przeciągając litery lub 
sylaby. Wybiega na estradę szybko.) 

Ach! przez litość!,,, eo za praca! 
Jeżli potrwa to tak dalej, 
Nie wytrzymam! Dziś naprzykład 
Pięć mam w mieście wielkich bali... 
I va który tu iść naprzód: 
Bal w resursie, bal u kszęcia, 
U hrabiego Kocia — raut... 
Ach, co też ja mam zajęcia!... 
(po chwili) 
Przytem własne interesy, 
Ze utonąć śród powodzi — 
No, lecz na tem wszystkiem razem 
Jakoś nieżle się wychodzi. . 
A pozatem przyznać trzeba, 
Zem jest bardzo pożądaną, 
Chociaż jestem córą Judy... 
(śmieje się) 
Ale o tem mówią... piano! 
Boją się mnie, bo mam wpływy: 
Opisuję tualety, 
I herbowa cała sfera 
Drży przed piórem mem — kobiety! 
(z dumą) 
Te hrabiny — to jak frygi 
Tak się kręcą wciąż przedemną, 
A ja staram się dla każdej 
Być uprzejmą i przyjemną... 
Nieraz taką tualetę, 
Że aż, patrząc, śmiech mnie bierze, 
Jako coś nadzwyczajnego, 
Opisuje sie w Kuryerze... 


łem, wstając i żegnając oopiero co poznanego jegościa. Od- 
prowadził nas do drzwi. 

W podwórzu przystanęliśmy obaj z Leonem. 

— Jakaś zabawna historya — szepnął. Ten stary 
wygląda na zupełnie porządnego człowieka, a ty wawyacie 
juź chciałeś odpowiedzieć, że jesteś liberałem. Co to być 
może ?... Trzeba zasięgnąć języka kim jest przedewszyst- 
kiem ten pan Dobromilski. 

Milczałem, a przyjaciel zagadnął, 

— No mówże! Cóż ty o tem wszystkiem myślisz ? 

— Doprawdy nie wiem, — odparłem — zdaje mi się, 
jak gdybym się wpgltał w jakąś awanturę. 

— Ha, ha! 

— Dziwnego doznaję uczucia — ciągnąłem. — Prze- 
czytałem ogłoszenie, odpowiedziałem na kilka nic nie zna- 
czących pytań, a zdaje mi się, że się już związałem, że 
w coś wpadłem już, czy też brnę w jakieś błoto... 

— Dziwaku! — zawołał ruszając z miejsca. — Lecz.. 
tak to wszystko co tchnie choćby wyzłacanym obowiąz- 
kiem, przeraża ludzi, przywykłych do dawania intratnych 
posad, a nie do ich szukania. 

Po chwili wtrącił: 

— Ale przyznaj się, że pięć tysięcy rubli... 

— To pięć tysięcy rubli... — dokończyłem. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Co to szkodzi? Wszakże na tem 
Żadna z obu stron nie traci — 
Strój hrabiny opisany, 
A „magnzyn“ mnie wszak płaci! 
(z emfazą) 
Kiedy wehodzę do salonu 
Bardzo wielki mam ambaras — 
Jednym tłamem wszystkie panie 
Do mej ręki biegną zaraz... 
— Pani Róża! Jakże zdrowie? 
O! w kwitnącym stanie zdrowie! 
Zawsze piękna i urocza!.., 
Mówią panie i panowie — 
A ja z dumą, elegancyą 
Od dzieciństwa mi wrodzoną, 
Prawię wszystkim komplementy, 
Aż panieokom łiezka płoną: 
— Ah! hrabianka Ida cudna! 
Panna Lola jak cukierek! 
Książę Jankiel zawsze rzeżwy! 
Ah! jak piękny baron Berek! 
(śmieje się serdecznie) 
I jak powiem taki dowcip, 
Tym hrabiowie się nie trują, 
Ale zaraz wszyscy razem 
Smiać się sobie potrzebują!... 
I gadają: — eo za humort... 
'Tak, dla dobrej mówiąc sprawy, 
Gdyby bal mnie jaki nie miał, 
To... nie byłoby zabawy... 
(energieznie — z dumą) 
Ale mówiąc tak nawiasem, 
Jestto tylko w życiu przełom — 
Ja, w istocie to poświęcam 
Się ważniejszym nieraz dziełom,.. 
Gdyby w mieście mnie nie było, 
Spraw leżałyby wciąż sterty — 
(z dumą, mrużąe oczy) 
Któż sprowadzałby tenorów? 
Kto urządzałby koncerty? 
Ktoby zajął się Mierzwińskim? 
Modrzejewską? — mówcie sami, 
Czy, niż ja, kto lepiej żyje 
Z genialnymi aktorami?.., 
Pod imprezą moją zawsze 
Wszełki koncert się udaje — 
Bo ja umiem reklamować 
I mam szilny wpływ na—zgraję! 
(po chwili) 
Mój małżonek — muszę przyznać — 
Nie ma bardzo tęgiej głowy, 
On jest sobie tak naiwny, 
Ze się zrobił... przysłowiowy! 
Lecz ma jednę wielką zdolność, 
Choć on jest naiwny taki, 
Oto stał się w moim ręku 
Znakomitym.., szefem „klaki“! 
Jak ja koncert jaki „robię* — 
On się kręci w lewo, w prawo, 
I już jestem zawsze pewną, 
Że potrafi „zrobić“ brawo... 
On podmawia różnych panów, 
Bije brawo, nie nie pyta, 
I półgłosem woła w sali: 
— Znakomity! znakomita!.., 
(po chwili) 
On się zrobił z tego sławnym, 
Ze tak robi brawo z gustem, 
Jego nawet nazywają 
Teatralnym... Augustem...“ 
(patrząc w notatnik) 
Ah! przez litość!,.. co ja robięt... 
Bal u hrabi! Ba] u kszęcia! 
Ah! ja nie wiem czy podołam... 
Co ja bo też mam zajęcia!... 
Nie! doprawdy, to zawiele 
Na jednego jest człowieka — 
(z rezygnacya) 
Ale co taml... Do działania! 
(z emfazą) 
Spółeczeństwo na mnie czekał... 


Nie-judofil. 
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Pewne zaniepokojenie wśród naszych znanych... synekurzystów.— Kumu- 
lncya stanowisk w towarzystwach akcyjnych. — Kredyt w monopolu, — 
Jak to oddziaływa w praktyce. — Jeden grom więcej, — „Kumułacya* 
filantropijna. — Warrzawskie Towarzystwo Dobroczynności pod sterem 
judajczyków — „Kąpiele ludowe“ i p. Ludwik Natansohn. — Budowa 
własnego gmachu instytucyi i nowy ciężar spadający na barki p. Natan- 
8ohna. — t'strożność nie zawadzi! — Eusap ada. — List lekarza w sprawie 
doświadczeń z Eusapią. — Dlaczego „media“ nie znoszą na „seansach“ 
obecności magików. —Środek którego badacze nasi nie zaaprobują.—I pan 
Prus uwierzył w Eusapię.— Sensacyjność olbrzymia lecz niepożądana 
Mniej dobrze może być niezadługo „naszym znanym“... 
synekurzystom, i ztąd w ciekawym świecie tym—w świecie 
zwłaszcza różnych polaczków zjudaizowanych i największych 
tem samem zwolenników „asymilacyi*, zapanowało obecnie 
pewne — zaniepokojenie. Oto bowiem co niezbyt dawno 
ogłosiły petersburskie a za niemi i tutejsze dzienniki: „Mi- 
nisterynm skarbu zawiadomiło odnośnym okólnikiem wszel- 
kie towarzystwa akcyjne, że kumulowanie posad je- 
dnocześnie w kilku instytucyach sprzeciwia 
sig prawn i zażądało, aby od Stycznia r. p. panowie któ- 
rych się to rozporządzenie tyczy, wybrali sobie jeden tylko 
urząd, jaki im najbardziej przypada do gustu“. 
Wprawdzie, zdaniem pewnych pism, nie zostało wyja- 
śnionem jeszcze, ażali rozporządzenie powyższe odnosi się 
do instytucyj akcyjnych wogóle, czy też tylko do—finanso: 
wych, zajmujących się operacyami kredytowemi; niemniej 
przecież samo podniesienie kwestyi onej „kumułacyi*i przy- 
pomnienie o niej stało się powodem dostatecznym do wywo- 
łania w sferach interesowanych dość silnego wrażenia i — 
popłochu. i 
Ale bo też tym sferom — z „kumułacyą* było i jest 
dobrze, wygodnie w stopniu bardzo wysokim, to jest mniej 
więcej w takim, w jakim niedobrze jest z nią ogółowi. Stało 
się bowiem tak, że panowie finansiści najwybitniejsi, — 
„podskarbiowie narodu“, łącznie z falangą swoich fawory- 
tów-synekurzystów, stworzyli zwarte koło, do którego wej- 
ście dla każdego, ktokolwiek zamiast giętkiego karku ma 
zasady jakieś, jest dziś poprostu niemożliwem, a kredyt 
całego niemal kraju znalazł się w monopolu. Biada też 
było i jest śmiałkowi, któryby na haniebną, dławiącą ogół 
organizacyę tę wskazał i nazwał mianem właściwem. Jeżli 
zwłaszcza był to przemysłowiec posługujący się, jako taki, 
kredytem, ginąć musiał wkrótce z kretesem, upaść tak, iżby 
się więcej nie podźwignął, Kumulacya zadawała mu 
jeden tylko cios potężnym swym obuchem — i już było dlań 
dosyé. We wszystkich instytucyach, jakby na dany znak, 
wymawiano albo obcinano mu kredyt—i ruina, dla człowie- 
ka nieraz pracy uczciwej, stawała się nieuniknioną. Nawet 
było—i jest—mu dosyć narazić się czemkolwiek jednemu 
z cnych szafarzy kredytu, aby również zginąć. Obrażony 
członek zarządu instytucyi X. jest również czlonkiem za~ 
rządu instytucyj: Y. Q. Z. i t. d., a wszędzie ma on głos 
„przeważny* i wszędzie gotów jest mścić się na swoim 
przeciwniku. Jakoż własnemi oczyma patrzyliśmy i patrzy- 
my dziś również na ofiary takiego terroryzmu w stosunkach 
kredytowych. Patrzyliśmy jak ludzie pełni energii i przed- 
siębierczości (Ś. p. Bronisław Korpaczewski) sterroryzowa- 
ni, zgnębieni przez kumułacyę, przedwcześnie zstępo- 
wali do grobu, albo kończyli w domach obłąkanych. A jak 
taki monopol kredytowy, ta owa kumułacya urzędów od- 
działywać musiała na stosunki przemysłowe wogóle, jak 
podcinać to musiało skrzydła ludziom, którzy na tem polu 
pracować, działać chcieli, jak gnębiło to ducba przedsię- 
bierczości który i tak u nas rozwiniętym zbyt nie jest, — 
dowodzić ani objaśniać nie potrzebuję choćby z tego wzglę : 
du, że „Rola* o rzeczach tych pisała już niemało, ściągając 
rozumie się ze sfer... interesowanych na swą głowę pioruny. 
I teraz padnie niezawodnie jeden grom więcej, ale 
niech sobie padnie, — powiem to co myślę. A myślę miano- 
wicie, że nietylko w dziedzinie finansowej, ale i na polu 
filantropii „kumalacya* nie wychodzi ogółowi na zdrowie. 
Co więcej, i co już najmniej chyba jest zdrowem, to że wyo- 
brazicielami onej kumulacyi filantropijnej stają się najprze- 
ważniej judajczykowie. Jak na złotodajnej dla nich niwie 
ekonomicznej, finansowej, handlowej, tak i tu biorą oni 
wszystko w energiczne, „obywatelskie“ swe dłonie, 
nie wyłączając nawet Warszawskiego Towarzystwa Do- 
broczynności. Mówię: nawet, gdyż istotnie jest to zjawisko 
nie dające się pojąć ani wytłumaczyć logicznie: instytucyg wy- 
rosłą na gruncie chrześciańskim i działającą pod godłem 
chrześciańskiem, faktycznie rządzą, a przynajmniej zanosi 
się już na to, iż rządzić będą żydzi. Czy bowiem idzie o organi- 
zacyę dajmy nato Kas pożyczkowych rzemieślniczych, czy o 
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utworzenie nowego wydziału, z celem spółeczno-dobroczyn- 
nym,szanowny prezes dzisiejszy Towarzystwa, sam chrześci- 
anin-katolik, pomijając chrześcian, powołuje tu do przewo- 
dniczenia osoby, wyłącznie niemal, starozakonne. Przy- 
czyn takiego judaizowania instytucyi nawskroś chrześciań- 
skiej, dochodzić, jak w tej chwili nie chcę — i wolę na- 
wet odłożyć to na później. Poważę się tylko nadmienić, iż 
nie wydaje mi się to ani dobrem, ani zdrowem, ani wresz- 
cie całkowicie bezpiecznem. J teraz naprzykład, two'zy 
się nowy przy Towarzystwie Dobroczynności — „Wydział 
kąpieli ludowych“, a na czele jego widzimy... kogóźby jak 
znowu nie „izraelitę* i bie pana Ludwika Natansohna?! 
Pan N... pasyami lubi filantropię, a jak ją traktuje umie- 
jętnie, za dowód posłużyć może choćby znana i głośna hi- 
storya z owym domem szkolnym: przy ulicy Składowej. 
I tam przecież przy zakładaniu „Szkoły rzemiosł“ pan Na- 
tansoln był wszak jednym z pierwszych -— i tam działał 
jako obywatel-filantrop, a gdy szkoła zyskała własną po- 
sesyjkę, opiekun jej „niezmordowany*, jak go zwały ga- 
zety, filantropię z interesem pogudził, jak wiadomo, w ten 
praktyczny sposób, że, wyrugowawszy szkołę, kazał jej 
samej myśleć o swym losie, on zaś tymczasem pomyślał 
o zatrzymaniu domu dla siebie. Wziął szlachetny filan- 
trop na barki swoje ten kłopot — i jeszcze mu widocznie 
nie dosyć. Już jest albowiem w komitecie „Kąpieli ludo- 
wych“, już tam przewodniczy i już na pierwszem czy dru- 
giem posiedzeniu tegoż komitetu, popierał energicznie pro- 
jekt pobudowania dla nowej instytucyi—jej „własnego gma- 
chu“. No i bardzo być może, że znajdzie się znowu gdzieś 
dr. Jałowiecki, że pieniędzy na budynek da, że budynek 
stanie i że p. Natansohn, jako zwłaszcza przewodniczący 
w komitecie, kwestyę własności hypotecznej gma- 
chu, nie chcąc komukolwiek sprawiać nią ambarasu, weźmie 
znowu... na siebie. Przybędzie mu, w ten prosty nader 
sposób, nowy... interes nieruchomy— przepraszam, chciałem 
powiedzieć; nowy ciężar filantropijny, no, lecz czegóż się 
nie robi przez poświęcenie dla bliźnich i współobywateli!? 
Zresztą, ja tam sprawy tej nowej — kąpielowej — zgoła nie 
przesądzam, jeno sądzę wedle faktów już przecie dokona- 
nych. Smiem też mniemać zarazem, iż nie byłoby w tem 
nic złego ani gorszącego, gdyby i szanowny prezes Towa- 
rzystwa Dobroczynności, pod egidą którego „Kąpiele“ po- 
wstają, pomimo całej swej sympatyi dła filantropów staro- 
zakonnych, na owe fakta zwrócił również uwagę, pomnąc, 
iż tu zgoła nie idzie o własność jego dóbr prywatnych, lecz 
o własność publiczną. A ostrożność, w razach podobnych, 
nie zawadzi. 

Nie zawadzi również, jeżli powiem coś jeszcze 0 „do- 
świadczeniach naukowych* (t) z Eusapią Palladino, boć to 
„sprawa“ stanowiąca, wedle zapewnień Kuryerów, „istotne 
great attration*, Właściwie o tej „sprawie“ nie ja mówić 
już będę, ale jeden z ogólnie poważanych lekarzy warszaw- 
skich, którego list mam właśnie przed sobą. 

Szanowny korespondent, pochwaliwszy mój sposób 
traktowania eusapiady, za co wdzięczny składam mu 
ukłon — pisze tak w dalszym ciągu : 1 

„W tymże feljetonie (N 49 „Roli*) mieści się list p. 
„Veredieusa*, o którym (t. j. o liście) chciałbym słów kilka 
powiedzieć, uprzedzając z góry, iż zupełnie godzę się w za- 
sadzie na wypowiedziane w nim poglądy. 

„P. Veredicus jest prawnikiem i, jako taki, uznaje się 
„za niekompetentnego do wszelkich stanowczych w owej 
mierze wyroków“, — przeciwko czemu nic powiedzieć nie 
można. Że „medyumizm*, a właściwie cały szereg zjawisk 
mianem tem oznaczony, zasługuje na zbadanie lecz wyłącz- 
nie przez znawców”, na to z p. Veredicusem zgadzam się 
najzupełniej; natomiast zgodzić się z nim nie mogę w żaden 
sposób na biegłych których wymienia: „więc lekarzy, fizyo- 
logów, psychologów i pracujących nad elektrycznością“, 
gdyż ci panowie, równie jak prawnicy, nie posiadają kom- 
petencyi dostatecznej gdy chodzi o zbadanie i objaśnienie 
objawów „medyunizmu*. 

„Sam będąc lekarzem, zapewnić mogę szanownego 
Veredicusa, że nauka nasza nie podaje nam środków wy- 
starczających do objaśnienia zjawisk postrzeganych na 

„seansach medynmicznych*, Lekarz wytrawny, obeznany 
dokładnie z fizyologią i patologią nerwów, — któremu nie 
są obce różnorodne objawy stanu hypnotycznego, który 
nadto sam włada suggestyą,—posiada wprawdzie podstawy 
pewne, przy pomocy których może mu się udać rozpoznanie, 
czy „medyum* w danej chwili znajduje się rzeczywiście 
w katalepsyi lub innym stanie rozstroju nerwowego, albo 
czy go tylko, mniej lub więcej zręcznie udaje; może także 
spostrzedz, czy uczestnicy „seansu“ widzą lub odczuwają 
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niejedno — wyłącznie pod wpływem suggestyi, chociaż to 
wcale nie łatwo;—ale na tem też kończy się cała jego kom- 
petencya. Obecność zatem lekarza takiego może być wpra- 
wdzie użyteczną, lecz nie wystarcza do wykrycia prawdy. 
To samo, mutatis mutandis powiedzieć można i o innych 
powyżej wymienionych znawcacl. 

„Gdy chodzi o zbadanie gruntowne „zjawisk medyu- 
micznych*, naj właściwszymi biegłymi, według zdania moje- 
go, byliby ludzie zajmujący się pokazywaniem sztuk czaro- 
dziejskich, czyli t. zw. magicy. Panowie ci nie łatwo dadzą 
się wywieść w pole, bo wiedzą, jakich sposobów używać 
należy dls omamienia łatwowiernych widzów; więc oni też, 
powtarzam, gdy idzie o uczciwe zbadanie i wyjaśnienie 
„zjawisk medynmizmu*, przedewszystkiem w rzędzie rze- 
czoznawców znajdować się powinni. Obok zaś nich dopiero 
lekarz, fizyk i chemik mogą odgrywać rolę pomocniczą 
i bardzo użyteczną nawet; bez współudziału jednak magi- 
ków — wątpić wypada czy mogliby sami dojść do wykrycia 
prawdy, chyba trafem jakim szczęśliwym. „Medya“ takich 
panów nie lubią, i zwykle gdy z ich wiedzą na „seansie* 
znajduje się magik, —obrażone tem „duchy*— „cudów * swo- 
ich pokazywać nie cheą, choć właśnie wtedy miałyby najpię- 
kniejszą sposobność do zawstydzenia i przekonania niedo- 
wiarków. 

„Opowiadano mi, że niejaki p. Hirszfeld któremn już 
raz podobno udało się zdemaskować „medyum“ jakieś, 
chciał, płacąc naturalnie wymaganą składkę, wziąć udział 
w warszawskich „seansach* Ensapii, lecz nie został dopu- 
szczonym; powiedziano mu podobno, że komplet jest już 
pełnym, że lokal nie pomieści więcej uczestników, i t. d. 
it.d. Podobny los miał także spotkać znanego magika 
p. Rybkę. Jeźli to prawda, to widocznie „duch Johna“ czy 
inny jakiś „duch“, nie chciał się profanować, pokazując swe 
„cuda prawdziwe“ (!) wobec niedyskretnego niedowiarka 
i magika pokazującego „cuda pozorne“. Ciekawe to rzeczy- 
wiście jeźli, jak juź rzekłem, prawdziwe. 

„Tych uwag kilka nasunęło mi się po przeczytaniu 
ostatniego: „Na posterunku“; spisałem je naprędce i prze- 
syłam, pozostawiając zupełnie uznaniu szanownej redakcji, 
czy warto zrobić z nich użytek. 


Z głębokim szacunkiem 
Stary prenumerator.* 


Tak pisze doktor medycyny, człowiek nauki, ogólnie, 
powtarzam, poważany i poważny naprawdę, który natural- 
nie w polemike z „Kuryerami“ — urządzającemi, jak wia- 
domo, do współki z niektórymi uczony mi całą eusapia- 
dę, zamięszanym być nie chce, a ja, pomieszczając głos ten, 
zupełnie jak to widzimy objektywny, chciałbym dodać jedy- 
nie, że środka zaleconego przez sz. korespondenta badacze 
Eusapii z pewnością nie spróbują inie zaaprobują. Bo 
nużby, przy pomocy i udziałe owych niedyskretnych magi- 
ków, stał się jaki... przypadek — i nużby odsłoniła się 
prawda, nawet „prawda nowa”, ale ta mianowicie, że 
uczonych naszych badaczy „przeciętna szwaczka ne- 
apolitańska* potrafiła wziąć jednak na... stołowe nogi! 
Tożby się śmiali te obrzydliwe niemcy naprzykład lub an- 
gliki, którzy ze zbadaniem naukowo-protokólarnem 
Kusapii wcale się, jak dotychczas, nie kwapią, pozostawia- 
jąc to poczeiwym, nawet w swej uczoności, polakom. A. nie 
mówię już o tem, żecały trud uczonych naszych i naszych 
„Kuryerow* poszedłby na nic — ijeden chyba p. Prus, 
który, jak sam wyznaje, uwierzył w Eusapię,jmógłby się 
najrychlej pocieszyć, uwierzywszy po trzech, mniej więcej, 
tygodniach — wedle swego zwyczaju — znowu w coś iu- 
nego. Byłaby to słowem sensacya bodaj czy nie większa 
jeszcze, niż samo sprowadzenie „medyum“ i niż nawet owo 
historyczne „wydymanie sięsukni Eusapii u dołu“, tylko sen- 
sacya zgoła przez badaczy naszych... niepożądana. 

Kamienny. 


Bajki — nie-bajki 
przez W. G. 


vV. 
ZBOŻE I KWIATY. 


annann 


Kwiaty, co w lecio wśród zboża wyrosły, 
_ Lament podniosły, 
Że ich na niwie za mało; 
Zboże im odpowiedziało: 
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„Nie miejcie żalu do Nieba, 
„Bowiem choć piękniej odemnie kwitniecie, 
„Jam w większej cenie, gdyż chleba na świecie 
„Więcej niż kwiatów potrzeba!* 


Prawda to jasna, jak dwa a dwa cztery; 
Lecz morał z bajki tej jaki? 
Oto taki: 


Kwiaty — talenta; zboże — charaktery. 


Z CAŁEGO SWIATA 


Jeszżze o wystawie w Chicago,—Jaki koniec uwieńczył to wielkie dzieło? 
Młyn Dyabelski i jeszcze raz Młyn Dyabelski, — Bankructwo. — Armia 
robotnicza.—Rozboje i mordy w Chicago.—Kasyer Drake, — Jeszcze jeduo 
arcydzieło powystawowe. — Obawa o nie kronikarza. — Nieodżałowana 
smierć szympansicy. — Rozpacz szympansa i prof. Gardnera. — Małpi los 
tego ostatniego.— Podróż ze lwem w balonie —Kwintesencya ekscentrycz- 
ności fin de siżcle,—Nowe posady męzkie dla płei niewieściej.—Losy nv- 
wego gabinetu franeuzkiego—Dwa głosowaniu. —Wniosek (ironsseta. — 
Wybór prezesa izby. — Oświadczenie p. Kazimierza Perier'a. — Zamach 
w izbie deputowanych. — Skutki pęknięcia bomby. — Postawa prezesa 
izby i rządu. —Sprawea zamachu. 

Wiem że są tacy, którzy śmiali się żółtym śmiechem 
ironii i rzucali pioruny potępienia na biednego kronikarza 
„Roli“ za to, że nie bił czołem przed świetnością wystawy 
w Chicago i nie mógł dopatrzyć się w niej ewenementu, 
mającego zlać wszelakie dobrodziejstwa na nieszczęśliwą 
ludzkość, nawiedzoną newrozą, bakcylusami, cholerą, anar- 
chig, fin de siècle'm i rozmaitemi innemi równie ohydnemi 
przypadłościami. "m i FA 

Powiadają że koniec wieńczy dzieło; zapytuję więc, 
co uwieńczyło dzieło wystawy kolumbijskiej? Czy jaki 
wielki wynalazek, zapewniający ludziom wielkie zyski mo- 
ralne lub choćby materyalne? Czy jaka wielka myśl, ma- 
jąca się stać gwiazdą przewodnią przyszłych pokoleń? Czy 
arcydzieło jakie, mające po wiek wieków świadczyć o po- 
tędze geniuszu ludzkiego? Czy wreszcie choćby wielkie 
powodzenie materyalne samej wystawy, wzbogacające sto- 
sunkowo całą masę pracowników około jej wytworzenia, 
poczynając od sawej góry aż do samego dołu?... 

Ale gdzie tam! Wynalazku i pomysłu większego od 
olbrzymiego Młyna Dyabelskiego na wystawie nie było; 
nawet w łonie kongresu niewieściego (dziwna rzecz |.. ) nie 
urodziła się żadna idea przewodnia; jako jedyne arcydzie- 
ło wystawowe znów chyba Młyn Dyabelski figurować musi, 
a jedynym materyalnym zyskiem wystawy jest olbrzymie 
bankructwo. Pokazało się, że wystawa nawet jako spe- 
kulacya była poronionem przedsięwzięciem. 

Na mocno zachwiane od pewnego czasu stosunki eko- 
nomiczne Stanów Zjednoczonych, bankructwo to oddziała- 
ło fatalnie. Mniejsza już atoli o tych spekulantów, któ- 
rzy lekko zebrane na jednem przedsiębierstwie majątki ró- 
wnie lekko potracili na drugiem; wystawa jeszcze inny, 
gorszy dla stosunków miejscowych owoc wydała. 

Zwabiona grubemi zarobkami, w Chicago zebrała się 
cała armia robotników, której przez czas wystawowy do 
brze się działo. Ale ludziom tym, zwydrzonym chwilową 
pomyślnością, zdało się że tak będzie zawsze, oszczędzać 
nie myśleli, a kiedy wystawa została zamknięta, znaleźli 
się bez zajęcia i — bez grosza. Wtedy Chicago wobec 
nich ujrzało się w położeniu, w jakiem państwa średnio 
wieczne znajdowały się nazajutrz po ukończonej wojnie 
i po rozpuszczeniu najemnego żołdactwa. Zgraja ta, roz- 
bisurmaniona w dobrym bycie, gdy jej go zabrakło, rzuci- 
ła się na wszelkiego rodzaju bezprawia na złodziejstwa, 
rozboje i mordy. Dzisiaj w biały dzień nie można bezpie- 
cznie chodzić po ulicach Chicaga. Złoczyńcy mają lepszą 
policyę niż władza miejscowa. Kasyer kolejowy Drake, 
który temi dniami niósł przy sobie 50.000 dolarów na wy- 
płatę robotnikom, został w południe na ulicy napadnięty, 
zamordowany i ograbiony. Rozbójnicy napadają na mie- 
szkania zamożniejszych obywateli w środku miasta położo- 
ne, grabią wszystko, a stawiających opór mordują. 

A prawda! zapomniałem o jednem jeszcze arcydziele, 
które wystawa pozostawiła w upominku amerykanom; jest 
niem olbrzymi posąg — artystki dramatycznej, Ady Rehan. 
Posąg ten, wysoki 9 stóp, kazał odlać z litego srebra wła- 
ściciel jednej z największych kopalń srebrnych „Montana“, 
naturalnie za owych jeszcze dobrych czasów, kiedy jeszcze 
nie śniło się amerykanom o zniesieniu bilu Shermana, i kie- 
dy „królowie srebrni* byli rzeczywistymi królami. Pod- 
stawa posągu jest ze złota, tak, że wszystko razem posia- 
da wartość, wynoszącą w samym kruszcu do 300.000 dola- 
rów. Utworzyło się jakieś przedsiębierstwo, zamierzają- 
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ce to złoto-srebrne arcydzieło obwozić po Ameryce; no 
iamerykanie będą z pewnością z ciekawością i zajęciem 
oglądali nie pannę Rehan, ale masę kruszcu, z którego zo- 
stała odlana. Byle tylko podczas tej objażdżii kruszec 
ów nie stopniał i nie ulotnił się z kretesem, bo ito być 
może. 

Wiełki profesor małpiej mowy, p. Gardner, narażony 
jest na niebezpieczeństwo zapomnienia języka, którego się 
z takim trudem nauczył. Wiadomo, że nie chcąc wyjść 
z wprawy, uczony ten z wyprawy swojej przywiózł dwoje 
szympansów, z któremi małpie prowadził rozmowy. Otóż 
szympansica już zdechła, nie wiem ku czyjej większej bo- 
leści: szympansa czy Gardnera. Wprawdzie profesor ca- 
łą grubą broszurę poświęcił opisowi rozpaczy jaką zgon to- 
warzyszki przejął „Aarona“ (tak się zowie szympans rodza- 
ju męzkiego), ale trzeba samemu głęboko odczuć niepowe- 
towaną stratę, aby ją w kimś tak szczegołowo i z takim 
uczuciem określić. Cóż się stanie, jeźli zrozpaczony Aa- 
ron pójdzie w ślady swojej towarzyszki? Panu Gard- 
nerowi nie pozostanie nic innego, tylko w dwa razy 
grubszej broszurze opisać własną znów boleść po stracie 
interesującej pary i powrócić między szympansów, wśród 
których łzy jego wzbudzą zapewne większe współczucie, 
niż wśród karygodnie obojętnego na cierpienia szympan= 
sie rodu ludzkiego. 

Nof z małpami gadać i pisać na ich zgony elegie, to 
jeszcze pół biedy, ale puszczać się balonem w towarzyst- 
wie lwa, to trochę za — ekscentryczne. A jednak w taką 
podróż puszczają się: P. Marc, paryzki pogromca zwierząt 
ze swoim lwem Cezarem, oraz tancerka, która na ziemi 
w klatce tegoż lwa tańcowała. P Mare jest to pogromca 
amator, człowiek zamożny; ai owa tancerka nie jest ko- 
medyantką z powołania, tylko... rentierką. Nie kładą więc 
głowy pod miecz prawie niechybny, dla miłego grosza. 
Jestto poprostu niezdrowa fantazya, chorobliwy kaprys 
fin de siecle, zapewniający zaledwie chwilowy rozgłos, na 
który zresztą człowiek rozsądny ramionami wzruszy, ale 
nie mogący przynieść nikomu najmniejszego pożytku, 
ani dołożyć najmniejszego promyczka do aureoli naszej 
konającej epoki. 

Zaznaczywszy jeszcze mimochodem, że doktory rodza- 
ju żeńskiego mają już otwartą praktykę w Turcyi, w któ- 
rej im wszelakiego szczęścia życzę, — i że Bank angielski, 
do którego dotąd kobiety nie miały przystępu, obsadza nie 
mi dzisiaj swoje posady, zwracam się ku Paryżowi, gdzie 
w przeciągu kiłku dni miał czas nowy gabinet o mało nie 
upaść, a anarchiści rzucić bombę wpośród zgromadzonych 
na sali posiedzeń deputowanych. 

Tak jest: gabinet p.Kazimierza Perier,któremu przykla= 
skiwała i radą była cała umiarkowana Francya, widząc 
w nim nareszcie wcielony ideał rządu jednolitego i silnego, 
pośliznął się zaraz na pierwszym kroku. Deklaracya obej- 
mująca program nowego rządu, identyczny zresztą prawie 
z programem Dnupuy'a, została jak najlepiej przez izbę 
przyjętą, — ale pierwsze zaraz potem głosowanie nad 
wnioskiem socyalisty Grrousseta, domagającym się amnestyi 
dla bulanżystów i przywódców zmów robotniczych wypadło 
tak, że rząd zwyciężył wprawdzie, ale większością zaled- 
wie 31 głosów. To gorzej jeszcze, że w większości rządowej 
figurowało 60 głosów monarchistów; rząd zatem par exel- 
lence republikański, byłby upadł zaraz na samym wstępie, 
gdyby po jego stronie nie byli stanęli — monarchiści. 
Utrzymują że izba wzięła do serca obrazę wyrządzoną ra- 
dykalistom przez ministra spraw wewnętrznych, Raynala, 
żyda, przyjaciela niegdyś Grambetty, który ich nazwał 
zdrajcami. 

Historya pierwszego głosowania powtórzyła się za- 

raz przy głosowaniu drugiem, na prezesa izby. Dupuy, 
b. prezes gabinetu, kandydat rządowy, został wybrany pre- 
zesem, ale znów większością tylko 38 głosów, i tylko dla 
tego, że znów głosowali za nim monarchiści. 
3 Rozwiało się zatem marzenie o rządzie, opartym na 
jednolitej, umiarkowanej większości izby, i niepotrzebują- 
cym dla tego ulegać wpływom ani lewicy, ani prawicy. 
P. Kazimierz Perier, który w programie swoim zapowie- 
dział, iż rządzić będzie tylko z większością republikańską, 
tak to wziął do serca, iż oświadczył, że jeżeli jeszcze raz 
przyjdzie mu zawdzięczyć zwycięztwo poparciu monarchi- 
stów, poda się do dymisyi. 

Tymczasem zaszedł w izbie wypadek tragiczny i ohy- 
dny zarazem, ale który ostatecznie może wpłynąć pomyśl- 
nie na stosunek izby do nowego rządu. 

Na posiedzeniu izby w przeszłą Sobotę, d. 10 b. m., 
o godzinie 4 popołudniu, zbrodnicza ręka, z jednej z lóż 
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pierwszego piętra, rzuciła między deputowanych bombę, |liwszy pracę swą na pięć rozdziałów, każdy z nich wypełnił nader 
która na szczęście pękła w powietrzu, nie doleciawszy | starannie wybranemi szczegółami, dotyczącemi historyi budowy 


do ziemi, co zgubne jej działanie nieco osłabiło. Mimo to 
skutki wybuchu były straszne: przeszło sto osób: deputo- 
wanych, dziennikarzy, gości galeryowych, między którymi 
kilka kobiet, poniosło lżejsze lub cięższe rany; powstał 
popłoch i zamęt szalony; krzyki i jęki zapełniły salę. Je- 
den prezes izby Dupuy, pozostał niewzruszony, nie ruszył 
się ze swego krzesła, i spokojem swoim wpłynął na opa- 
miętanie się przerażonych, a gdy się trochę uspokoiło, 
przystąpił do dalszego sprawdzania wyborów. Izba, ochło - 
uąwszy z pierwszego wrażenia, wzniosła okrzyk na jego 
cześć, na który on odpowiedział okrzykiem: Niech żyje 
Rzeczpospolita! Prezesowi Izby dotrzymali towarzystwa 
członkowie rządu, a postawa ich zjednała sobie ogólne 
uznanie. Może więc to dobre wrażenie zatrze nietakłowność 
i zuchwalstwc min'stra-żyda, i nawróci ku rządowi wię- 
kszość, która mu się w pierwszej chwili sprzeniewierzyła. 

Po wybuchu urządzono naprędce ratunek dla rannych, 
a jednocześnie zamknięto wszystkie wyjścia z pałacu Bur- 
bonów, aby nie uszedł sprawca zamachu. Jakoż znalazł on 
się, i to między raunymi. Oprócz innych okaleczeń, ma on 
nos urwany. Policya nie miała nawet wielkich zachodów 
z jego wynalezieniem; przyznał się prawie sam, złorzecząc 
jakiejś kobiecie, która w chwili gdy rzucał bombę, trąciła 
go w łokieć, czem sprawiła, że bomba wymknęła mu się 
z ręki, uderzyła o gzyms trybuny i pękła w powietrzu. 
„Chciałem rzucić bonbę prezesowi izby pod nogi — rzekł— 
chybiłem, nie udało mi się, ale innym uda się lepiej“. Zbro- 
„kak nazywa się August Vaillant i jest anarchistą z pro- 

esyi. 

Zaraz po posiedzeniu Izby, zebrała się rada ministrów, 
w celu obmyślenia projektu do ustawy przeciw anarchistom. 
Ciekawa rzecz, czy środki obmyślane przez rząd dzisiejszy 
okażą się skuteczniejszemi od uchwalonych w roku zeszłym, 
po zamachu Ravachola. E. Jerzyna. 


NOTATNI BIBLIOGRAFICZNE 


Doktorowie Kościoła, napisał ks. R. Filochowski, War- 
szawa, w drukarni St. Niemiery, Pi. Warecki Nr 4, 1894 
str. 228, in 8-0 min, 

Popularyzowanie wiedzy stanowi jakby monopol naszych 
czasów a przywilej utalentowanych niewielu pisarzy. A byleby 
wiedza ta była prawdziwą, to za jej rozszerzanie wśród ma- 
luczkich, a choćby tylko nmiespecyalistów, należy się podzięka 
owym speeyalistom. Cóż dopiero gdy mowa o rozpowszechnianiu 
wiedzy religijno-naukowej. 

Uwagi niniejsze nasunęły się nam pod pióro przy rozpatry- 
waniu dziełka które leży przed nami. Nie pierwsza to praca w tym 
kierunku pobożnego autora, i nie pierwsza książka, ale 6-ta z rze- 
du tych samych — które mają na celu zaznajamianie średnio wy- 
kształconego ogółu z rzeczami kościelnemi. Poprzednie prace miały 
za przedmiot Patryarchów, Proroków, Apostołów i Fwangelistów, 
Uczniów Pańskich i Mężów apostolskich (każdy tytuł stanowi oso- 
bng książeczkę), niniejsza zajmuje się Doktorami Kościoła. Nie- 
mały to zastęp mężów owych. bo aż 22, którzy potrafili połączyć 
olbrzymią wiedzę z równie wielką cnotą. Zbytecznem byłoby doda- 
wać, że przymiotami dziełka tego jest jasność wykładu i treści- 
wość, i że stanowić ona będzie bardzo pożyteczne czytanie dla 
wszystkich którzy miłują religię i Kościół, Cena bajecznie nizka, 
bo 15 kop. za egzemplarz, jest także ułatwieniem w nabywaniu 
tej dobrej i pożytecznej książki. Ks. T. M. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


kościoła o jakim mowa; — na końcu zaś umieścił wykaz docho- 
dów i wydatków ułożony na podstawie dokumentów komitetu bu- 
dowy i rachunków kasy m. Warszawy. Pouczającą i godag uwa- 
gi pracę pana G... wydał swoim nakładem ks. St. B... Cena dzieł- 
ka ozdobionego ośmiu rycinami wynosi kop. 50, a dochód ze sprze- 
daży ma powiększyć fundusz na dokończenie dzieła wzniesionego 
ku chwale Bożej, 

Trzydziestolecie. W dniu 6 b. m. J. E. ks. Arcybiskup 
Warszawski, Wincenty Popiel obchodził 30-letnia rocznicę wyświę- 
cenia swego na Biskupa Płockiego, które otrzymał dnia 6 Grud- 
nia 1863 roku, z rąk 8. p. Biskupa Platera, ówczesnego sufragana 
łowickiego. 

Ważne rozporządzenie. Okólnikiem zamieszczonym w Nrze 
152 „Gońca Urzędowego", ministerynm skarbu — (o czem mowi 
w N-rze dzisiejszym i nasz feljetonista) — wydało rozporządze- 
nie niemałej wagi zarówno dla ogółu, jak i dła jednostek których 
ono dotyczy. Rozporządzenie to zabrania stanowczo jednej i tej 
samej osobie piastowania urzędów w kilku analogicznych instytu- 
cysch kredytowych, bez różnicy, czy to będą ivstytucye rządowe, 
czy prywatne, 

Wątpliwości nie ulega, że nowość ta nie przypadnie do gu- 
stu pewnym naszym finansistom, polującym na synekury w róż- 
nych instyucyach — synekury, jako takie, nie wymagające zby- 
tecznej pracy, a pewny- grosz przynoszące; pewnem jest i to, ża 
znajdzie się i takich nie mało, którzy przez usunięcie ich od urzę- 
du, stracą możność kontroli nad współpracownikami interesu, 
większe dla nich niż pierwszy, mającego znaczenie; bedą i tacy, 
którzy przez usunięcie icb z pewnych instytucyj stracą możność 
ofiarowania wiernych swych usług innym, współzawodniczącym 
z instytucyą, gdzie służyli, lub tym, którzy z niej zyski ciąguać 
pragnęli. Ale pomimo tych strat owych panów służących i „na- 
szym i waszym“ — rozporządzenie wymienione przyjąć należy 
jako symptom dodatni, jako krok na drodze ku oczyszczeniu na- 
szych stosunków finansowych od toczącej je korrupeyi. 

Zaznaczyć się godzi, że ziemianie stowarzyszeni w Towarzy- 
stwo Kredytowe Ziemskie, od lat paru domagali się tego samego 
od wybranych przez się na urzędy radców dyrekcyi i komitetu. 
Żądania tego, wypowiedzianego stanowczo w kilku okręgach wy- 
borczych, nie wszyscy usłuchali. Rozporządzenie świeżo wydane 
usunie wątpliwości w tym względzie, — i kto nie cheiał usłuchać 
głosu współobywateli, kto sam nie poczuwał się do obowiązku sto= 
sowania się do ich wymagania,kto nie odczuwał całej nieprzyzwoitości 
służenia naraz w kilku różnych instytucyach finansowych, których 
interesa mogłyby stanąć w kolizyi z Towarzystwem Kred. Ziem- 
skiem, — dziś, siłą samego prawa zmuszonym będzie jednę tylko 
dla siebie wybrać. Skończą sie szezęśliwe dni Aranjuezu dla lu- 
biących siedzieć na kilku naraz stołkach. Zyska na tem i moral- 
ność publiczna i materyalne interesa ogółu. H. W. 

Ś. p. ks. Franciszek Szymanowski. W dniu 19 Listopada 
r. b, zmarł w Nowem Mieście nad Pilicą, gdzie przebywał na ku- 
racyi, 8. p. ks. Franciszek Szymanowski, należący do Zgromadze- 
nia O. O. Kapucynów w Łomży. Wielkiemi przymiotomi duszy 
i serca odznaczał się świątobłiwy ten kapłan. Urodzony w Warsza- 
wie, w roku 1830, z rodziców zacnych i zamożnych, 8. p. ks. Fran- 
ciszek odebrał staranne wielce wychowanie, a po ukończeniu szkół, 
wszedł na drogę urzędniczą. Uczuwszy atoli powołanie do służby 
Bożej, młody, odznaczający się zdolnościami urzędnik b. Komisyi 
skarbu, opuszcza swe stanowisko i w 30-m roku życia wstępuje do 
zakonu O. O. Kapucynów. Już też w nowicyacie zajaśniał 6. p. ks, 
Franciszek enotami, które następnie zdobiły cały jego, pełen świą- 
tobliwości żywot, Zawsze ciehy, pokorny i gotów do poświęceń dla 
bliźnich, po otrzymaniu święceń kapłańskich, oddał się całą duszą 
pracy w świętym swoim zawodzie, zasłynąwszy przytem jako »ie- 
pospolity kaznodzieja, Obdarzony wszystkiemi przymiotami dosko- 
nałego mówcy, ś.p. ks. Franciszek dźwięcznym, metalicznym swy m 
głosem wypowiadał słowo Boże, a wypowiadał je z takiem uczu- 
ciem i w formie tak jasnej, zrozumiałej że nie było chyba słucha- 
cza któryby z kazania ś. p. O,Franciszka nie odniósł istotnego du- 
chowego pożytku, O pożytku też tym duchowym wiernych myślał 


Kościoły. W jednym z numerów poprzednich wspomnieliśmy | zmarły kapłan do ostatniego rzec można tchnienia. Dotknięty od 
o krótkim opisie kościoła WW. Świętych na Grzybowie skreślonym | 'vższego już czasu chorobą serca, nie folgował sobie jednakże ani 


przez czcigodnego ks. T. Matuszewskiego, którego niezmordo ra- 
na praca i zabiegłiwość około ukończenia wspaniałej tej świątśni, 
stanowi zasługę rzeczywistą i godną najszczerszego uznania, Obec- 
nie mamy znowu do zaznaczenia wydaną w tym przedmiocie rzecz 
obszerniejszą, a jest nią mianowicie monografia opracowana na 
podstawie dokumeitów urzędowych przez rz. r, st. p. Adama Gaga- 
tniekiogo członka komitetu budowy kościoła. Książka, przypisana 
J.E. ks. Arcybiskupowi Warszawskiemu nosi tytuł: „Kościół 
Wszystkich Świętych w Warszawie”, i jako zawierająca obfitość 
materyału z wielu względów interesującego, stanowić może pożą- 
dany przyczynek do monografii świątyń naszych. Autor, podzie- 


na jednę chwilę w pracy swojej kapłańskiej. Jeszcze w trzecią 
Niedzielę Listopada, w uroczystość Opieki Matki Bożej, mimo ga- 
snących już sił, oblany zimnym potem, wszedł na ambonę w klasz- 
torze Nowomiejskim i zo zwykłym zapałem świętym wypowiedział 
kazanie. W dni kilka już nie żył. Pogrzeb dobrze zasłużonego pra- 
cownika w Winnicy Pańskiej, przy licznym udziale wiernych, 
przybyłych z dalszych nawet okolic, odbył się w Nowem Mieście. 
Zwłoki umieszczono w katakumbach klasztoru miejscowego. 

Z lłży piszą do nas: W dniu 26 Października r, b., jak o tem 
doniosła już „Gazeta Radomska* (zob. Ne 72) sąd okręgowy radom- 
ski, przybywszy do Iłży, na kadencyi tej swojej rozpatrywał spra- 
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wę niejakiego Szlomy Brodbergera, oskarżonego z artykułu 182 
kodeksu karnego o bluźnierstwo nwłaczające czci Najświętszej 
Maryi Panny. Oskarżony szukał podobno przedewszystkiem obroń- 
cy wpośród współwyznawców; gdy jednak żaden z adwokatów- 
izraelitów obrony podjąć się nie chciał, Brodberger zwrócił się do 
chrześcian i tu lepiej mu się powiodło, Obrony, za umówionem 
wynagrodzeniem — jak mówi „Gaz. Rad * — podjął się adwokat 
z Radomia, chrześcianin-katolik, p. Bolesław Przyłęcki. Pomimo 
atoli całej wymowy obrończej wspomnionego p. adwokata, sąd 
uznał winę Brodbergera i skazał blużniercę na trzy tygodnie wię- 
zienia. Sprawa ta wywołała w okolicy tutejszej żywe zaintereso- 
wanie i żywe następnie zadowolenie z wyroku. Oskarżycielami 
byli włościanie, w rozmowie,czy w sprzeczce z którymi-—Brodberger 
dopuścił się przestępnego czynu. 

Kto winien? Oddawna Francya nie miała na czele rządu 
takiego wytrawnego męża stanu, jakim jest obecny prezes gabinetu, 
Kazimierz Pórier. 

Zdawałoby się tedy, że Izba deputowanych powinnaby znacz- 
ną większością głosów poprzeć rząd, prowadzony przez podobuą 
osobistość polityczną. Tymczasem stało się przeciwnie. Gdy przy- 
szła na porządek dzienny kwestya zaufania do rządu, uchwalono 
owo wotum zaledwie 30 głosami większości, podczas gdy spodzie- 
wano się najmniej stu, Kto tutaj zawinił? Winowajcą okazał się 
Dawid Raynal, żyd, któremu Kazimierz Périer ofiarował tekę mi 
nistra spraw wewnętrznych. Wystąpił on bowiem z taką drażniącą 
prawdziwych francuzów mową, z taką iście żydowską śmiałością, 
że nawet gorliwi zwolennicy rządu odwrócili się od niego ze wstrę- 
tem. Pokazuje się tedy, że Kazimierz Pórier, zresztą bardzo uczci- 
wy mąż stanu, dopuścił się ciężkiego błędu, biorąc za ministrów 
dwóch żydów, Burdeau'a i Raynala, obu zamięszanych w Panamę. 
Francuzi bowiem prawdziwi od czasu Panamy przestali wierzyć 
w mrzonki asymilacyjne, a przykład Hertza, Artona i Reinacha 
nauczył ich,czem jest żyd, Jaskrawym dowodem tej nieufności francu- 
zów do żydów jest śmiały artykuł „Figara* przeciwko Raynalowi, 
Ów dziennik znany ze swego schlebiania możnym i bogatym, a 
zwłaszcza ze swej względności dla Rothschildów, nie wahał się przy - 
pomnieć Raynałowi, że „jako żyd jest zawsze we Francyi goś- 
ciem,“ a skoro już fatalna konstelacya parlamentarna zrządziła, 
że „jako żyd-gość ma zarządzać sprawami wewnętrznemi Fraucyi, 
powinien być umiarkowanym i skromnym.“ Ostatecznie „Figa- 
ro* zwraca się do obywateli i do parlamentu z prośbą, by owej 
gospodarce żydów we Francyi położono kres, jako objawowi wy- 
soco kraj rujnującemu. 

Wydawnictwa dla dzieci. Firma Gebetlnera i Wolffa 
przygotowała sporą kollekcyę książek przeznaczonych dla dziatwy 
na zbliżającą się „gwiazdkę“. Oto ich tytuły: V. Cairo „W Wi- 
gilię*, szkice i opowiadania dla starszych dzieci z rysunkami A. Kę- 
dzierskiego; Wł. L. Anczyca — „Przygody prawdziwe żeglarzy 
i podróżników“; A. L. Grimma —„Powieści z tysiąca i jednej no- 
ey“; M. J. Zaleskiej — „Ostatnie iskierki“, zbiór powiastek i ba- 
jeczek dla młodszej dziatwy ; Juliusza Verne'a — „Zamek w Kar- 
patach*; przekład z francuzkiego; Kapitana Mszyne-Reide'a — 
„Biały koń*, opowiadanie z puszcz amerykańskich, przekład z an- 


gielskiego; J. Ebelinga — „Sztuka czy rzemiosło“, przełożyła 
z niemieckiego M. Dzierżanowska; Ks. Schimdta — „Sto powia- 
stek“; Wł. Umińskiego — „Balonem do bieguna“; M, de Nante- 


uile'a —„Na lądzie i morzu“, przygody z niewoli u arabów, prze 
kład z francuzkiego. Pod względem typografiecznym, wszystkie te 
dziełka przedstawiają się nader estetycznie. 

Nakładem księgarni „Paprockiego i S-ki* wyszła w ładnem 
wydaniu, umiejętnie ułożona i prawdziwie pouczająca książeczka 
p. Teresy Prażmowskiej z ilustracyami p, H. Piątkowskiego p. t. 
„Podarek Babci“. 

Żydzi i socyaliści w Niemczech. Wiadomo, że jednym 
z postulatów socyalistycznych jest zniesienie giełdy, Zdawałoby 
się tedy, że socyaliści uiemiecey powinuiby przyklasnąć projekto- 
wi rządowemu opodatkowania giełdy w Niemezech. Ale gdzież 
tam! Socyalista Singer w parlamencie oświadczył, iż jego stron- 
nietwo będzie głosowało przeciwko opodatkowaniu giełdy. Źró- 
dło tego kroku zrozumiemy, gdy sobie uprzytomnimy, że giełdy 
w Niemczech są żydowskie, a przywódcami socyalistów są dwaj 
żydzi, ów Singer i Liebknecht, Tam więc, gdzie się napada 
na Kościół chrześciański, socyalistom ich przywódcy żydzi dodają 
animuszu do naganki; gdzie jednak wchodzą w grę interesa ży- 
dowskie, żydzi Liebknecht i Singer, z pomocą całego sztabu po- 
mniejszych żydów -socyalistów, tłumaczą swym podwładnym, a kró- 
tko widzącym tłumom, iż „zasady socyalistyczne* nia pozwalają 
owej sprawy dotykać. A na dobitek robotnicy socyaliści składa- 
ją rocznie sowity fundusz na utrzymanie, iście pańskie, swoich 
wodzów, jak żyd Liebknecht w Berlinie i żyd Adler w Wiedniu. 
Socyaliści-żydzi występują także, rzecz oczywista, i w obronie 
lichwy, jako źródła dochodu ich współwyznawców. 

Z prasy. A oto próbka sprawozdań z onych doświadczeń 
naukowych odbywanych z Eusapią Palladino : 


ROLA 893 


„Wczorajsze posiedzenie — (Kuryer Warszawski Nr. 342) 
obu kółek należało lo aajciekawszych.. Medyum siedziało 
przed namiotem z firanek, pożyczonych na ten cel przez skład ,. 
(tu następuje bezinteresowne wymienienie firmy kupieckiej), ma- 
jąc rece i nogi na widoku, a tylko plecy zasłonięte firanką.,, 

„Dwóch lekarzy trzymało ją (Eusapię) za ręce i za nogi“... 
no i naturalnie rozpoczęło sie „występowanie zjawisk nadzwy- 
czajnych*. Za kotarą skaczą i przesuwają się różne przedmioty; 
wydymanie się już nietylko sukni Eusapii ale firanki wpro- 
wadza w zachwyt rozentuzyazmowanych badaczy, a „niewidzialne 
ręce“, „ducha Johna“ rzecz prosta, dotykają badaczy znowu 
przez firankę wypożyczoną ze składu i t. d, 

Co wszystko podawszy do wiadomości rozentuzyazmowanych 
również eusapiada czytelników swoich, „Kuryer* p. Loewen- 
thala dodaje ostentacyjnie. „Liczba niedowiarków zmniejsza się*, 
Po tryumfalnym zaś wykrzykniku tym, dalszy ciąg sprawozdania 
brzmi znowu: „Chodzi (rozumie sie Eusapia) już sama po mieście, 
nauczyła się nazwiska ulicy przy której mieszka i sprawiła sobie 
elegancką (dosłownie) rotunde w magazynie*... Tu znowu bezin- 
teresowne wymienienie nazwika właściciela owego szczęśliwego 
magazynu —- a dalej czytamy jeszcze: „Tem co o niej (Eusapii) 
piszą w dziennikach, mało się interesuje, Jeżli jej powiedzą że 
artykuł przychylny, nie nie odpowiada; jeźli nieprzychylny, ma- 
cha ręką i bawi się w piłkę z pudłem d-ra Ochorowicza, 
który jest bardze uezony i dotrzymoje jej towarzystwa 
w przechadzkach. Ponieważ ów zaimek „który“ odnosi się nieza- 
wodnie do pudla, przeto lada chwila oczekiwać należy nowej 
sensacyjności, Oto kto wie, czy ów „uczony bardzo“ pudel 
nie podpatray Eusapii i nie pocznie wyręczać jej w pokazy- 
waniu sztuk roznamiętniających dziś i badaczy i tłamy!,..  Kutu- 
zyazm dojdzie wówczas do szezytu, a „poczytność” Kuryera i z nią 
interes p. Loewenthala, wzrośnie również do odpowiedniej wyso- 
kości, 

Żart na bok, lecz do czego całe to gorączkowanie tłumów 
Kusapią i wszystkie te badania przybierające coraz wyraźniej 
charakter humorystyczny. Bardzo rozsądnie i trafnie odpowiada 
na to p. Stefan Godlewski w obszernym artykule pomieszezonym 
(N 280) w „Wieku“. „W takich warunkach dokonywane „seanse“ 
z Eusapią Palladino w Warszawie, ani na krok nie posuną nauki, 
a uczestnicy i rzecznicy tych posiedzeń mogą co najwyżej zyskać 
sobie herostratową sławę powiększenia newrozy i chorób umysło- 
wych, osłabienia wiary i obniżenia uczuć chrze- 
ściańskich w swojem spółeczeństwie*. Zaiste, wspaniały owoc 
działalności publicznej — i Kuryerów, i naszych „bardzo uczo- 
nych“... ludzi przecież! 

Zmarli. S. p. Paulina z hr. Krasińskich Ludwikowa Gór- 
ska, prezesowa Pań Sw. Wincentego á Paulo, małżonka prezesa 
Komitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, matrona znana 
z czynów dobroczynnych, — zm. w Warszawie przeżywszy lat 77, 

Ś. p. Leopold Matuszyński, długoletni reżyser opery 
warszawskiej, zm. w Warszawie, 


Odpowiedzi „Redakcyi. 


Sz. ks, Bieńkowski w Żelechowie, — Pyta nas Sz. Ks. Dobr, o zdanie 

co do „Gazety Warszawskiej”, a mianowicie, „czy przy obecnym kierunku 
należy ją popierać?*. Otóż, mówiące szczerze, pytanie to dla nas jest do- 
syć... kłopotliwem, a kłopot sprawia nam głównie ów jeden wyraz — 
podkreślony. „Gazeta Warszawska* przy obecnym swoim wydawcy, 
p. St. Lesznowskim, niejednokrotnie zmieniała już kierunek. Bywała już: 
krańcowo judofilską i Stanowczo antysemieką, to znowu liberalną i kon- 
serwatywną—i to też głównie, ta chwiejność zasad, przyczyniła się prze- 
dewszystkiem do podkopania jej bytu. Kierunek obeeny „Gazety“, jaki 
zresztą ujawnił się od pewnego już czasu, nie obraża w niczem uczuć 
chrześciańskich, ani też schlebia żydom oraz ich poplecznikom, liberałom 
bezwyznaniowym. O ile więc „Gazeta Warszawska* w tym obecnym 
kierunku wytrwa,—należy jej się bezwarunkowo poparcie, i należy nawot 
podwójnie: raz ze względu na kierunek tenże, a powtóre z uwagi, że upa 
dek pisma liczącego sto dwadzieścia lat istnienia byłby faktem na- 
der przykrym i smutnym. 
A Sz. ks, Kraj.. w Ks. Małym. — Rachunek obecnie przedstawia się 
jak następuje: Drugi egz. „Roli“ od Września do końca roku b, rs. 2 
kop. 67; dwa egzempl. „Roli“ na rok 1894 rs 8; „Przegląd Kat.“ rs. 3; 
„Misye“ rs. 4 kop. 25 — razem rs. 17 kop. 92. Otrzymaliśny rs. 19, — 
pozostaje rs, 1 kop.8. Że zaś poprzednio pozostało kop. 88, przeto razem 
pozostaje u nas do dyspozycyi Sz. Ks. Dobr. rs. 1 kop. 96, 

P. Lud... Karp... w Lub,.—Możeby sz. pan zaprenumerowm obecnie 
na próbę jedno z tych dwóch: albo „Gartenlaube”, albo „Das Buch für 
<Alle”. Numerem okazowym żadnego z tych pism służyć nie możemy, gdyż 
księgarnie tutejsze N-rów takich nie udzielają. Życzenie dotyczące kalen- 
darza przekazaliśmy księgarni „Paprockiego i S-ki*, która je już zape- 
wne spełniła. Za dobre i życzliwe słowa — Bóg zapłać! 

P. Kazimierz Zawadz... w Peter... — Owszem, najchętniej. Jak 
w każdym innym tak i w tym razie chcemy i musimy być konsekwen- 
tni. Nie możemy przeto, w rubryce anonsów płatnych, odmawiać ogła- 
szania Bię tym, nielicznym nader pismom, które przyjmują ogłoszenia 
i prospekty nasze, a do takich należą własnie wydawnictwa firmy chrze- 
ciańskiej — Gebethnera i Wolffa. Za życzliwość racz sz. pan przyjąć 
również szczery uścisk dłoni. u 

„Lubiczowi w Podkowie“, — Odpowiemy w tych dniach listo- 
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wnie, Za zwłokę przepraszamy najmocniej; musielismy jednakże zebrać 
wiadomości żądane. 

P. Burzyński w Pecz. — Otrzymaliśmy i skoro tylko kandydat się 
znajdzie, uczynimy zadość życzeniu. 

P. A. B. W..w W... — To wielbijże sobie pan tych „uczonych, 
ale nam pozostaw swobodę zdania. 

Interesowanemu. — Istotnie, jak doniósł „Dziennik dla wszystkich“, 
p. Chaim Gębieki, właściciel kantoru bankierskiego, powrócił —— i nawet 
redakcyi tego pisma — które pierwsze o zniknięciu jego wiadomość poda- 
ło — przedstawił się osobiście, „objaśniając* przytem, iż jest on całkiem 
niewinny, że wyjechać musiał zagranicę z powodu choroby i że padł 
on tylko ofiarą obrzydliwego — naturalnie ! — antysemityzmu. Zapewnił 
przytem redakcyę „Dziennika“ uroczyście, iż: „załatwił wszystko tak, 
że stanowczo nikt nie ma do niego ani na jednego rubla pre- 
tensyi*. Z drugiej jednak strony, wiadomo nam io tem, że wsku- 
tek powyższego właśniezawiadomienia, pomieszczone- 
go w „Dzienniku dla wszystkich“, do redukcyi tegoż „Dziennika“ zgła- 
szają się osoby z pretensyami wynoszącemi .. trochę więcej niż „jednego 
rubla* a wcale dotychczas nie zaspokojonemi. Tak sę ta rzecz, jak obec- 
nie, przedstawia. Adres obecny p. Chaima Gębickiego w Warszawie nie 
R wiadomy; posiada go jednakże zapewne „Dziennik dla wszyst- 

ich", 


Kurjerek księgarski E. Kolińskiego 
w Warszawie — ulica Marsz: łikowskka ISL. 

Domaszewicz X. Odpusty, jeden z najpiękniejszych dogmatów 
kościoła, 25 kop. Domaszewicz X. Oblubienica Boska objaśnienie Pie- 
śni nad Piesniami Salomona, 40. Domaszewicz X. Zmiłuj się nademną 
Boże. Rozmyślanie nad psalmem 50 — 35 kop. Pobóg. Manifest mnicha 
założyciela nowej religii, z historyi XVI wieku, 40 kop. Godność Matki 
oraz ważność głównego jej oLowiązku wychowania dzieci w zasadach wia 
ry, 30 kop. Domaszewicz X. Domowe wychowanie młodzieży. Błędy w 
wychowaniu i środki naprawy, 30 kop. Tarczyński, Jak sovie poscie- 
lesz tak się wyśpisz, opowiadanie dla szkolnej młodzieży myślącej nad 
wyborem stanu, karton.4t) k. w ozdobnej oprawie 60 kop. Sterling D-r. 
Co i jak jeść należy, przystępnie opisał Dr. S. S. Z 2 tablicami kolorowa - 
nemi i drzeworytem kop. 50, w oprawie kartonowej kop. 60. 


M= GRZESZKIEWICZ is, 
Nowy-Świat Nr. 55, specyalnie sztuczne zęby. 370-52-23 
REKLA M Y. 


Do Gwiazdki w każdą Nfedzielę od 2—6 i w Sobotę do 
godz. 10-ej wieczór będzie otwarty zakład zegarmistrza 


F. Woronieckiego 


istniejący od r. 1866 przy ul. CZYSTEJ Nr 2. 


Naprzeciw Hotelu Europejskiego. 


563— 3—3 
Wybór wielki. Ceny stałe-nizlcie. 
DOM IA NALOWY łanisław GRALEWSKI i S-ka 
Telefonu Nr 681. Biuro leja Jerozolimska 80. Skład Twarda 50. 
Węgle kamienne—koks—węgiel kowalski—cement—cegła ogniotrwała 
2h i minia, 141—52 43 
OGŁOS 7E NI A. 
Angielskie, Francuskie, Krajowe strzy- 
DYWANY żone i gładkie, fasonowe i łokciowe, dy- 
wany oryginalne Perskie i Bucharskie. 
kom ME SA MAD 
POKRYCIA: Utrechty, Coteliny, 
| Meblowe Wełny, bouretty, Juty i Kretony. . 
| Bł t AN A se SR donkie Jaio: 
efiry, Batysty, Wełny. Je ie it 
AWANG sy ta krycia wst, Plody 
rą Serwety, Kołdry. Chodniki, Kapy, 
Różne Portiery — największy wybór! naj- 
gustown iejsze, najmodniejsze! jak zawsze „najlepiej kupować“ 
u GIEŁZYNSRIEGO 
10-52-50 Warszawa, Marszałkowska 137. 
Tzmiklerskie Wyaby W. Pomorskiej 
PRZENIESIONE 
| ma ulicę BMEARSZZEAZLEZOW SEA 
3 460-26-13 wejście z Rysiej. _ éj 
FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 
I WSZELKICH STALOWYC HOSTRYCH, 
oraz BANDAZY 
I. Jodłowskiego 
Marszałkowska Nr. 137 
i Bielańska Nr. 5, 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych, weterynaryjnych i no- 
zowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 
najumiarkowańszych. 12-52-50 


492-12-49 


Nr. 144, 


LA. M 50—Rok XL 


Instytut gimnastyczno-lecenicny i eskołą focbdunku 
Rudolfa GIRAF. 561-201 


Nr 125 Marszałkowska Nr 125 
wejśeie tymczasowe Zielna Nr. 20. 


© DOM BANKOWY 
PR. 


POPŁAWSKI 


w Warszawie, ulica Wierzbowa hotel Angielski, 
ZAŁATWIA NASTĘPUJĄCE OPERACYE: 

Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
niezne, oraz monety i banknoty podług urzędowych notowań 
gieldowych. Wydaje zaliczenia na papiery publiczne, z oblicze- 
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Zaliczenia te mogą być zwracane jednorazowe lub też częścio- 
wo, Dopełnia konwersye Listów Ziemskich i miasta Warszawy. 
Asekuruje Pożyczki Premjowe, Wydaje przekazy tak pocztowa 
jak i telegraficzne, oraz uskuteczni» wpłaty do wszystkich mioj- 
scowości kraju i zagranicy. Załatwia bezpłatnie realizację ku- 
ponów od Listów Zastawnych i wszelkich Innych papierów pu- 
blioznych, dolączanie nowych arkuszy kuponowych, jak również 
udziela wszelkich informacyi. Stale I bezpłatnie kontroluje loso- 
wania wszelkich papłerów pubilcznych podług nadeslanego wy- 
kazu numerów io rezultacie natychmiast zawiadamia. Przyj- 

g muje do komisowej sprzedaży zboże i welnę. 391-20-21 g 


NA GWIAZDKE! 
Poleca Wielki wybór Biżuteryi zlotej, srebrnej 
i brylantowej najnowszych fasonów, Pierscionki 
złote 56 próby od rs. 1 kop. 59, Obrączki złoto od 
rs. 6 kop. 50, p 
Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacyo i wyko- 
nywa takowe z całą sumiennością i akuratnością. 
. Magazyn i Pracownia Wyrobów Jubilerskich 
t 


/ 
557-12-3 M. Moczydłowski Nowy-Świat Nr. 49, 


X Mle LEONA ¥ 


| Właścicielka Magazynu Mód | 
poleca KAPELUSZE od najskromniejszych 


zd 480 do najwykwintniejszych 52-11 


2a, IZOTEZEEBUWE A 


DOM BANKOWY 


X. RADZISZEWSKI 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. 

Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej, iż wszelkie informa- 
cye dotyczące interesów pieniężnych i zbożowych, bezinteresownie ka- 
żdemu udziela i udzielać gotów, 

Nadto, celem udogodnienia dla posiadaczy papierów procentowych 
dozorowania losowań amortyzacyjnych, uprasza tenże dom ban- 
kowy o nadsyłanie numerów posiadanych papierów, które odtąd stałe 
sprawdzać Be przy kazdorazowem ciągnieniu i w razie wylo- 
sowania zawiadomi o tem właściciela papierów pod wskazanym adresem, 
tak. że od chwili przysłania numerów i swego adresu, żadna już troska 
sprawdzania dalszych losowań nie będzie obowiązywać posiadacza pa- 
| pierów wartościowych, gdyż dom bankowy X. Radziszewskiego przyjmuje 
na siebie calg odpowiedzialność zn niedopatrzenia lub omyłki w spra- 


wdzaniu losowań. 20-52-50 
Bi SnorSPIPeSE SES SPSESE! wywi 
Oirawecd A.POŁOCKI iezii 
252525252525 8 


w Warszawie, ulica Długa Nr 20, wprost Cerkwi. 


$ przyjmuje wszelkie obstalunki, tak z własnych jakoteż powie- s 
rzonych sobie materyałów,—po cenach bardzo umiarkowanych. 8 
05956 


166-—53—21 


SKŁAD MYDŁA I ŚWIEC 
JOZEFAa CHODĄKOWSKIEGO 


u Krucza 47 róg Nowogrodzkiej. — Filja: Krucza 31 8 
5 W WARSZAWIE Ę 
—_ poleca: Nafte B-ci Nobel, Świece stearynowe Kościelne i New- — 


skie, Masy do zaprawiania poswizek, Wosk do podłów, Mydła 


a | 
J| d i Zapałki. a koka, Foki RAO) 


aletowe, Perfumy, Wody kolońskie, Krochmal, Farbki 
FABRYKA I SKŁAD 


=m Narzędzi Chirurgicznych i ostrych 
stalowych, oraz Bandaży, 
FE. Balulsiewicza 
W WARSZAWIE 
Bielańska Nr. 9, hotel Paryzki. 

Przyjmują się wszelkie reperacye w zakres 
fabryki wchodzące. 312-26-15 
MEDAL srebrny z wystawy w Krakowie 1891 r. 


Bandaż 


Nowo-otworzony 1 poświęcony Magazyn ubiorów 
Męzkich w dniu 13 Października 1893 r. przy ul. 
L. SZEPSKIEGO. 


al 


Nowy-Swiat Nr 19, wprost ul. Smolnej. 
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EBUNOWY 
skrap wn |- VENIJLE 
w Warszawie, Długa 49 E N 


poleca wszelkie wina zagraniczne a przeważnie Wina węgiersirie w wielkim wyborze wprost od producen= 
tów sprowadzane, począwszy od lekkich stołowych du bardzo starych wytrawnych i maślaczy. Zaorygiual- 
nosé win firma reczy. Cony możliwie nizkie, 

Również zwracamy uwagę Szun. Publiczności na tanie i bardzo dobre gatunki naturaluych win krymskich 
i kaulcasicich, 

Wszystkie wina sprzedają się na beczki, garnee i butelki. Kkspedycys do wszystkich stacyi dróg żelaznych w Królestwie 
i Cesarstwie. Cenniki wysyła się bezpłatnie. 573-26-: 


SKŁAD POSCIELI 
i Zakład Tapicersko-Dekoracyjny 


J. F. Węglińskiego 


Warszawa, NOWY-ŚWIAT Nr. 2. 

Posiada na składzie następujące przedmioty: Materace włosiane, Materace waldharowe, Materace z welny drzewnej, 
Sienniki rewańtachowe, Kołdry od najskromniejszych do najwykwintniejszych, Poduszki, Poduszeczki podróżne 
i Jaski. Pierze I Puch na funty, Bieliznę pościelową od majskzonniejszyci do najwykwintniejszych wymagań zastosowaną. 
Również Skład został zaopatrzony w wielki wybór kóżek. Łóżeczek i Kolysek żelaznych z pm zorzędnych firm War- 
szawskieh i zagranicznych po cenach fabrycznych. Wreszcie Skład posiada Barki I Kołdry Sławuckie. 

Obstalunki tak z własnych jak i z Aoi e materyałów wykonywa szybko I na czas oznaczony, po cenach przystępnych. 
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Magazyn A. GRAFF E 
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396-22-20 


POLECA: 

TOWARY GALANTERYJNO- NORYMBERGSKIE. ; ZA BAWIKE w wielkim wyborze. 
Mydła i perfumy krajowe i zagraniczne — oraz : PRZYBORY DO CHOINKI. 
Skład St.-Petersburskiego luboratoryum chemicznego. œ Kalosze amerykańskie. 

Woalki, wstążki, jedwabie. Kosze ozdobne i podróżne. 

Wyroby pończosznicze, chustki, halki i t, p. 4 Szczotki i grzebienie. 564-5-3 


ŁAC) 
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ULEPSZONY WOSK DO SKÓR 
wyrobu 


L. Bitschan & I. Krassowski 


WARSZAWA, ulica DŁUGA M 40. 549-24-4 


Angielskie 
i Herbatniki, 


kto życzy mieć dobrą i tanią, niech kupuje w fabryce 


A. KIERST I S-KA 


5. Bielańska 5 (wprost Daniłowiczowskie)), 
Najlepszy krój! Najtańsze ceny! 


Zamówienia z prowincyi wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem lub kolejowem, 


Uwaga. Potrzebującym udzielamy kredyt na wy- 
godne rozpłaty. 512-52-8 


BIURO KAUCYONOWANĘ. 
NAUCZYCIELSKIE 


| mm JAWORSKIEJ sma 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 7, 548-2-1 
i| rekomenduje nauczycieli, nauczycielki, bony. 


Czytelnia J. JELENSKIEGO 
Blalańtisxza Te. 9. 
do abonamentu książek dodaje do czytania PISMA 
PERYODYCZNE bez osobnej dopłaty. 
Wybór książek— duży; warunki możliwie w zh 
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desserowe 
i Czekolada. 


MIKA /// 


A) peón GALANT 


Nowo-otworzony 


i y RYJA 
skład NICI i GALANTERYI 3 z 2 CAOC t 
| Franciszka Sierpińska EE "1 KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 41- E 
30 Benutorsjfi 330. s TOWARY WYBOROWE — CENY PRZYSTEPNE z 
Szlepom chrześciańskim—=odstępuje odpowiedni rabat. Polecenia z ZŁOM | NUR I 


z prowineyi, załatwia odwrotną pocztą, 484-18-10 


896 RO 


OKaMiSOWE:OEŁOSZEN(UNGRA) 
+ 9 róg Królewskiej I piętro. Telefonu Ni 134, 


LA. M 50. -> Rok XI. 


Przyjmuje wszelkie towary w komis. Tamże 


przedmioty 493-11-94 


K, l. FREELANDT. 


Aparaty fotograficzne, Przy böry telefo- 
O01GEN | L.GLEFEESP CZE: 
Ulica Hr. Berga NN 2, w Warszawie. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, za gotówkę i zaliczenia kolejowe. 


CENNIKI FRANCO. 580-52-1 


„Ant. Messing i S-ka. 


MIODOWA 7, róg Kapucyńskiej. 


Nowo otworzony 


Skład Sukna i Kortów 


fabryk krajowych i zagranicznych. 
WYROBY FABRYKI 


C. A. Moes & C° w Choroszczy. 


399-22-20 


Kalendarz kartkowy 


DO ZRYWANIA 
na rok T3994. 


Kalendarz terminowy tygodniowy, 
Kalendarz ścienny biurowy, 
Kalendarz ścienny ozdobny. 
Nowość! Ialen.ddaxrz! 
„PODKŁADKA DO PISANIA" 


z Kalendarzem terminowym. 


NOTATKI dzienne na cały rok, 
DZIENNIKI kantorowe na wszystkie dni roku, 


starannie odrobione nowym drulierm wydane zostaly 
nakładem 


Władysława Bednawskiego 
przy ulicy Miodowej Ne 497%, 


dostać można tak u wydawcy jak również we wszystkich 
Księgarniach i Składach Papieru. 562-3-3 


Znana Firmu 


F. OzpnanieWsKIĘTA 


Warszawa, Nowy-Świat Nr 39, 


Poleca na Gwiazdkę zegarki genewskie, naj- 
lepszej konstrukcyi i najtaniej w wielkim wyborze złote, 
srebrne, niklowe, stalowe (czarne) tz aluminium z Gwa- 
ramcyą dwuletnią, 567-3-3 


æ PARONA FABRYKA w 
Czekoladyi Cukrów desserowych 


€ P. U. SNEGOCKEGO EB 


Poleca: Czekoladę od 40 kop. funt, Cukry desserowe od 50 
kop, Czekoladki desserowe od 60 kop., Karmelki od 23 kop. 
funt, Konfitury w słoikach od 40 kop.. Owoce obsmażane od 
50 kop. funt, Kasztany włoskie Glasse 50 kop. funt, Herbatniki 
Angielskie od 30 kop funt. Fabryka przyjmuje wszelkie obstalunki 
w zakres eukiernietwa wchodzące z produktów najlepszych, po cenach 
najniższych. PP. Handlującym I Cukiernikom odstępuje się stosowny ra- 
bat. SKLEPY WŁASNE: Krakowskie-Przedmieście X: 37, Nowy- 

Świat X 5 i Marszałkowska XM 141; w LUBLINIE Hotel Europej 
ski, gdzie wszelkie wyroby sprzedaje się o 5 kop. wyżej na funcie. 


Fab 5 
SZCZOTEK \ PĘpzi K. Handiter 


dawniej K. MARTWICEI 
w Wurszawie, ulica Marszałkowska Nr. 147. 473-20-13 


a M 


SeSeESeSC5ESESESESPSESCESPSPSPSRSPSESE5SZSŁSP| 


Na Świda Doig Marołania 


przygotował 


HANDEL 


|. gó 
L. WROBEL 


KRAROWSRIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 25 (Stam Poczta), 


JBakalie mieszane i pojedyńczo. Rózne znkąski, jak 
Kawior, Pasztety krajowe i strasburskie, Śledzie pocztowe, Homa- 
ry, Łososie, Sielawy, Sigi, Półgęski; Sery: Szwajcarski, Brie, ; 
Roquefort, Czester, Parmezon ìi inng. Desery: Jabłka tyrol- 
skie, Winogrona, Owoce smażone, Śliwki franeuzkie, Daktyle ma- 
rokańskie, Malaga, Czekolady i Biskwity i wiele innych. Przy- 
prawy kuchenne: Kompoty owocowe, Konfitury, Soki, 
konserwy z jarzyn, Trufle, Soje, Pikle, Musztardy, Oliwę Vierge, 
Octy, Korzenie, Makaron, Ryż, Kawy wielu odmian, również Cu- 
kier i Herbatę, różne ptactwo i zwierzynę i wiele innych, Z na- 
poi: Wina zagraniczne i russkie, Koniaśi, Portery i różne 
Wódki w najlepszym gatunku i po eenach umiar- E 
kowanych najuprzejmiej poleca. 
558-3-3 


25 


Me. Nowosotworzona "ZW 


PRACOWNIA OBUWIA 


Józefa Sośnież *! 


poleca swoje wyroby po umiarkowanej cenie. 526-12-8 


er iii € 


„Poe i 
w Warszawie, Nowo-Miodowa M 2, 
poleca: 

Łyżwy metalowe damskie i męzkie. | Maszynki benzynowe, naltowe i 
Place do ogrzewania pokojów. spirytusowe, 

Narzędzia do rzemiosł. Maszynki dln PP. Aptekarzy do 
Wędzidła dla koni. tenktur. >, 

Latarnie ręczne i stajenne. Maszynki do golenia i strzyżenia, 
Zgrzebła i Szczotki dla bydłaj koni. Maszynki do czyszczenia knotów. 
Łańcuchy dla bydła i koni, Wyprawy kompletne od najskro- 
Odlewy lo kuchen i pieców. niejszych. 

Drzwiozki hermetyczne do pieców. | Korkociągi ameryk. do otwierania 
Śrót i Kapiszony. butelek. 

Wagi różnezo rodzaju. Noże 1 Widelce w wielkim wyborze.. 
Widły amerykańskie, Naczynia do nabiału, 

Pochodnie gospodarskie. Filtry lo wody. 

Welocypedy dziecinne. Aa Krany do wina i octu. 

Przybory laubzegowe dla dzieci. Umywalnie kompletne. 

RL id stolarskie dla dzieci. Naczynia kuchenne emaliowane, 
Ełódki i Zamki amerykańskie. Łóżka żelazne składane, 
Szatkownice do kapusty. elazka do prasowania mosiężne i 
Szufle do sniegu. stalowe. 


Oskardy do rozbijania lodu. 3 
Wyżymaczki oryginal. „EMPIRE* | Przytwy. Nożyczki i Scyzoryki. 

3. 4, 5. Lodownie pokojowe, Wanny, Zyo- 
Maszynki do kawy różnych syste- bady 

mów. Ogrzewacze, Klozety zwyczajne do- 
Maszynki amer. do siekania mięsa. wody i proszku. 


Miodowa 14. 


Po możliwie nizkich cenach. 


581-5-1 


nabywać można meble, antyki i wszelkie inne 


| 


D EO 


_— E m 


mł ne 


M 50 — Rok XI. ROLA. 837 


y Ba do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedżpoga BZUOONERA . 


NAJLEPSZA METODA FELIKSA WARĘSKIEGO. 


do nauczenia sie w 3-ch mieslą ach bez Nauczyciela po nie- KKA NEEWESKY środek przeciwka wypadaniu włosów, 
mieeku czytać, pisać i rozmawiać: Kurs niższy kop. 60, oprawny 76 k., leć wyra się łupierzu, orsz nerwowym i POWER YI 
z 400 obrazkami do nauki poglądowej w 5 językach 1 rs, 30 kop., | Cr Z oa 3 à 302-02-25 | 
kurs wyższy r8, 1 kop. 60,—komplet, t. j. oba kursa razem rs, 2,— $ Gtiwny Skład przy Sktadzię kytecznym Tłomackie Hr, (3 w Warszawie |+ 
opraw. 2 rs. 30) kop. Najlepsze Elementarze: Polsko-Niemiec- — akina ERU 
ki i Russko-Niemiecki z objaśnieniami wymowy, z 14 wzorkami 


i 200 rycinami po kop. 35, 20 i 10. — Polski z 20 wzorkami pisma, 


rysunków i rycinami razem 340 Figur i z wskazówkami pedago- [S =li O TY JA "w spe i T p: 
gicznemi po kop, 25, 15i 4. — Najlepsza Vetoda Angielska dla E S i „ki AKASA NES 


samouków z wymową, do nauczenia sig po angielsku w 24 lekcyach, 
kurs l-y 75 kop.=oprnwna 90 k —kurs II-gi 1 rs, 20 k., komplet 
oba kursa 1 rs. 70. Powiastki Polsko-Niemieckie a 100 ryci 

nami 20 k. Powieść Ali-Baba 15 kop. Obrazki da nauki po- 
gladnwej w 5 językach, po 40 k. za zeszyt. Na przesyłkę pocz- 
tową dopłaca się do każdego rubla po ?0 kop, Skład główny 

u Autora (leussnera) ul. Złota Nr. 6 w Warszawie, i 
469-14-8 


| FABRYKA ORGANÓW | 
'L. Blomberg i Synż 


Krakowskie-Przedmieście h 
(wprost Resursy) J 
wyrabia uowe instrumenty z głosem 
zupełnie skończonym i pełnym to- 
nem; takiż głos w popsutych instru- 
mentach urządza. 


Sprzedaje na rozpłaty. 


W. WALEWSKI 


g|) z k 
Warszawa, Leszno 65. a | Fabryka I Magi © Oa saria Mnie I Wezkiego 
Buduje organy wszelkich systemów począwszy od 800 rs. | | istniejąca od roku 1872 
| RRS 503 w WARSZAWIE, ulica PODWALE Nr. 14. 26-9 


Odznaczona maedalaini na ostatniej wystawie przet =rorów owocowyoh 


Specyalna Fabryka Biszkoptów Angielskich, Herbatników, Pierników i Cukrów deserowych 


Winkler, KraszewskiiS-ka, 


Fabryka i cukiernia 16. RYMARSKNA 16. 
MAGAZYNY; Marszałkowska Nr 111, Wierzbowa Nr 5, wprost Teatru. 

Przy nedclodzących świętach poleca swe wyroby przygotowane z najlepszych i najświeższych materyałów po cenach 
nizkich. ©ukrów deserowych wybornych f. 50 k. z pudełkiem. Pralin najdelikatniejszych f. 60 kop. z pudełkiem. Pralin 
jasnych Mignon f, RO k, Toreiki pralinowe (Noemi) sztuka 40 i 50 kop. Bomby Russell i Modieska sztuka 5 kop.; Karmelki owo- 
towa od 25 i 30 Di Znakomite ciasteczka do wina w 40 gatunkach f. 40 kop., Biszkopty de Reims f. 50 kop., petits four f. 50 k. 
Biszkopty wanilinwa į Herbatnik; f. 30 kap, Obwarzanki z makiem f. 30 kop., Pałeezki z solą f. 30 k., Sucharki węgierskie 
f. 40 k, Damskie kuracyjne f, 30 k, Warszawskie i Karlsbadzkie f 25 k. Babka wyborna f. 30k., Zandt piaskowa f. 40 kop., 
Przyjmuje się ehstalunki na torty, tace ciast. cukry, piramidy, lody, kremy. Na święta fabryka będzie wyrabłać znako» 
mite strnele; Krakowskie, Maślane, Makowe, Migdałowe, Orzechowe. Pistncyowe, Maraskinowe, Ponczowe, Pomarańczowe, Owocowe 
f.30 kop, Pierniki wykorowe wyrabiane z czystego miodu bez żadnych domieszek, wybór wielki. Biorącym pierników za rs. I (je- 
den) dodaje sie 20 kop, w towarze, Na nadchodzącą Gwiazkę fabryka przygotowała ogromny wybór bombonierek gustownych 
po cenach nizkich, na cholnkę zaś wielki wybór owoców marcepanowych i cukrów od 30 kop funt, pierniczków fantazyjnych 
od 35, 40 i 50 k, f, oraz duży assortyment małych Bomboniereczek fantazyjnych. 


, , Upresza wię Szanowną Publiczność o łaskawe wcze«ne zamawianie obstalunków świątecznych. Wysyłamy za za- 
liczeniem kolejowem i poeztowem rak w kraju jak zagranicę. 589 1-1 


pc zc CHCA CAROCIC BCC EC CBC AOC I CICR ANC] 


| m” CUKIERNIE m 
ji Irme GGÓRSKIEGŁO 


= Nowy-Swiat 59 % Przejazd a | 
dawniej vis-d-via Kopernińa. vis-&-vis Długiej. 
na Święta Bożego Narodzenia polecają: | 
iaf Torty, Kremy, różne Ciasta, Strucle migdałowe, makowe, orzechowe, pistacyowe, owocowe i t. p. 
: Ozdoby choinkowe w wielkim wyborze, 566-3 3 
sA. "RYROCZACZOC OCE AC CA CC ES a aa AEA aA A Ta A BAES P EA E A RR. 


stylowe, kandelabry, świeczniki, 
lichtarze, wazony, bronzy, 
POLECA: 


. N. Gąsiorowski, 
Weneckie NOWY-ŚWIAT 49. 500-10-5 


E E T TH 
5 zza) 


war Wort O Wi a aa 1 
TAAA AZR 


fak. A 
28 


NICI I TOWARÓW NORYMBERSKICH 


Nowy-Świat. Nr. 5, A W KUMRÓW Nowy-Świat Nr. 5. 


Na nadchodzący sezon magazyn mój został opatrzony we wszelkie artykuły wełniane jako to: koszule, HR 
kalesony, kaftany męzkie, damskie i dziecinne, spódnice damskie ręczne i maszynowe, kamasze, skarpetki 
i pończochy, rękawiczki, czapki, pantofle filcowe, kalosze, gorsety, parasole, — alanierya i towary norym- 
9) berskie w wielkim wyborze włóczki i wełny oraz różne roboty ręczne, kanwowe. Z czem się polecam Szano- 
Hej Publiczności. Ceny jak zwykle przystępne. 522-4-4 


s NAD a 


898 ROLA. M 50. — Rok AL. 


|. Ławicki i S-ka 


W SKŁAD MASZYK, WARZĘDZI ROLNICZYCH I NASIOH 
Warszawa, Nowy Zjazd Nr 5, 
POLECA POCENACII UMIARKOWANYCH 
oryginalne angielskie 


Sieczkarnie, Siekacze 
I Szarpacze 


Richmonda 6 handjera, Bentala & Co, i Summerwalega, 
Najpraktyczniejsze opatentowane 


Parniki Ventzkiego. 


oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia rolnicze. 
528-50-6 


od 30 kopiejek, ze szkłami kamiennemi (Cristal de Ro- 
che) od 2 rubli; termometry pokojowe od 15 kop., biur- 
kowe od 20 kop., lekarskie od 60 kop., reisceigi od 40 


kop., jak również wszelkie iune wyroby wchodzące 
w zakres optyki i chirurgii poleca 


lny Wzgozyr Detale 


LIEDNOCZOWCI FABRYK ZAGRANICANYCI 
Warecka Nr 10.  sn122 


ZAKŁAD 
ARTYSTYCZNO-RZEŻBIARSKO-KAMIENIARSKI | 


„EENRYKA ŻYDOR, iai ai 
5 Dzika w Warszawie. zika 45. „ à 
Wykonywa roboty kościelne jakoto: Ołtarze, Chrzeielnice, | 0 R T E P A N Y l P l A N l N A _ 
Kropielniee i posadzki z marmuru i piaskowca. | 447 najnowszych systemów, 52-13 

Posiada wielki wybór Pomników, oraz podejmuje się wszel- polega fabryka N, J. Nowickiego, lowy-Świat 34 PZ 


kich robót budowlanych w zakresie kamieniarskim. 
FILIA na Brudnie przy cmentarzu. 403-22-13 || 


gg2222200092092 222, 


29220222229922920922029029202 
iJ.KRZYKOWSKI 


i OFTTEE-ELDITTROTECIEINI1IE 
ZZZZZZZZZXIZZXZZZZZ 
4 Sklep i Pracownia 
H 
4 
€ 


_ SKŁAD WSZELKICH METALI | | 
i Fabryka Wyrobów Galanteryi Metalowej 


2 KA r 
DRZAZDZYNSKI i S-ka 
w Warszawie. ORLA Nr. 6. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna blachy cynkowej i żelaznej do kry- 
cia dachów—blachy mosiężnej, miedziannej i neusilbrowej, cyny, 
ołowiu, antymonu, tygli grafitowych i t. p. 488-12-10) 


| szko y $ 
i WIDELCE NOŻE KUCHE 
E 
7 HILKNER © 


„KRAKOW: PRZEDM N*5 „4 
> TELERONU -7 


6 FIZYKO-MATEMATYCZNA 


Aparaty Elektromedyczne galwaniczne i indukcyjne, — Elek- 
trodory wszelkiego rodzaju —Narzędzia chirurgiczne ostre, — 
i Bandaze-—l aski rupturowe—Pasy brzuszne —Płólna gnmo- 


we, — irygatory — Respiratory — inhalatory it. p. ŚRODKI 
OPATRUNKOWE.— Okulary, Binokle, Lornetki teatralne — 
Termometry maximalne pokojowe i za okno.— Wszelkie roboty 
mechaniczne precyzyjne podług modeli lub rysunków, jakoteż: re- 
M powyżej wymienionych przedmiotów a W pracownia 


tanio i dobrze. bstrzenie i niklo > anie. 132—52— 43 
+++++++++++++++++++++9++++++++ 


[ wybroWUZNANIA | MAGAZYN MEBLI 
DYPLOM UZNANIA. 
ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 


w Warszawie. Tłomackie Nr. 6,— były Hotel Wileński. 


Russko - Amerykańskiej 
Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów i posiada K L Manufaktury gumowej; 
meble od najwykwintniejszych do najkonieezniejszej potrzeby, po cenach 


możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie i dekoracye, podług Ceraty, Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe, 
x 1020940i004266 O Guma i Wyksatyna dla słabych osób 


yri OW jelki b h fab l 
X SKŁAD GŁÓWNY g poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych 
X PRZYBORÓW DO FORTEPIANÓW =% SKŁAD OBIĆ papierowych 
x Henryka Artzt ;%| W. Michalski, Mim W. 19, 
w Warszawie, ul. Niarszałkowshka Nr. 121. = 


990330000000000000000000000000500066608 E. I. Fanatt., 
SPECTALNY ZAKLAO ORGANMISTRZOWSKI | 100 la dy aa as pie Kij 


. VEI 6 Czysta 6 APTERA 6 Czysta 6 


Krakow.-Przedmieście Nr 69, 


poleca wszelkiego rodzaju Instrumenta nowe i używane, a mianowicie: Gentralna Homeopatyczna 


Fortepiany, Arystony, Fisharmonie, Pozytewki dla kanarków, Werko- 


+** 


we instrumenta i nabijanie Walców do tychże. Nuty na arystony W Warszawie. 

it. p. jak również przyjmuje wszelkie reperacye z gwarancyą dobre- si s. i RÓW NYC rę DT 

go wykonania po cenach przystępnych. Tamże podejmuje się korre- Zamówienia na prowineye wysyłają się 04 SW PAKROCZ MENES 12 
| kty i strojenia Fortepianów, Fisharmonil i t. p. 523-12-7 kę lub za przekazem —Cenniki gratis. = 


©999090400000000909020000200900900000> 
FABRYKA WYROBÓW BLACHARSKICH 


e Kassy ogniotrwałe 
E. ZDANOWICZ z 

$ 

9 


z klapami bezpiezeństwa, niedoścignionej me- 
chaniki, po:cenach najprzystępniejszych, poleca 


róg Orlej i Leszna Nr. 14 w Warszawie. fabryka 


Przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres wyrobu bla- 
charskiego: Krycie duchów tak blachą jako i Szteinpapą, oraz 
wszelkie malowania i reperacye tak w Warszawie jak i na pro- 
wineyi. 375-24-20 
©90999999999099990000999990 0000000000) 


Wacława Matyskiewicza 


Chłodna 40, w Warszawie. 


go hóa 


Te 46 
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FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH k 


istnicjąea pod firmą Hp 


Józef SZYMAŃSKI i Syn | 


odznaczona zaszczytnie MEDALEM ZŁOTYM na Wystawie Powszechnej War- [if 
szanwskiej w r. 1885, przeszła obeenie drogą spadku i działów na własność p 
U 


INajstarszego J S r ki | 
Syna ana Szymanskiego il 
prow dzong będzie nadal pod osobistym tegoż kierunkiem, bez udziału młod- iffe 
szego bratu, u dotychczasowego wspólnika Antoniego Szymańskiego | 
Zaręczając za sumienność i dokładność w wykonaniu powierzonych sobie na 
wyrobów, nowy właściciel wyż wspomnionej fabryki poleca się względom Szn- |= 
nownego Duchowieństwa w tej nadziei, że zechce ono zaszezycać go takiem 


4 


ah 


zaufaniem jakie było udziałem zmarłego 5. p. Ojca Józefa Szymańskiego. | M 
- - Fabryka prowadzoną będzie stale na pierwszorzędnej stopie przy zasto- „| 
= | i, sowaniu najświeższych w dziedzinie Organmistrzowstwa wynalazków i pozosta- [if 
= 363-14-10 nie nadal pod 8 33-4 przy ulicy CHŁODNEJ w Warszawie, " 
X 707070907 4.473 P90909€7P; I A Złoty medal 1880 r. 
GAKAG AGA GC AECAEWAGEAG A TPEGEAKAKAGAGAGAGAE IE c W Gw 96 SPRRY ALNA p ABRYŻ A 50-45 
NOWO-OTWORZONY g KZ) y a 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY | © me A SZAF KASOWYGI: OGUOTRWAŁYGI 
CY FBW. „BA Gy] 
w Warszawie, ulica Elektoralna 21, SZEJ" y s D 


poleca wydany własnym nakładem, portret kredowy 


1. E KS. ARCYBISKUPA WARSZAŃSKIEGO ; 
Wincentego Teofila Chościak Popiela 


w stroju pontyfikalnym, artystyeznie wykonany przez 
W. WALKIEWICZA. 
Format duży (75453). Cena egzemplarza Ra. l kop. 50, z prze- 
syłką pocztową Rs. 2. Do nabycia u wydawcy i w eelniejszych 
księgarniach. 582 6-1 


4P — wWarszawie, Nowy-Świat Nr 34 


FRANCISZKA PIÓRO: 
29 DŁUGA 29 (Hotel Polski) : 


© Poleca: Towary skórzane z własnej fabryki ze skór krajowych 
f i zagranieznych, jako to: KAFTANY, SPODNIE i KALESONY: 
uiĘ popielate, brunatne, żółte i białe, zabezpieczające od przezię- 4 

Š bienia I reumatyzinu do polowania, konnej jazdy, wyści- 
gów i do użytku eodziennego. 


SKLAD | 
b "Ties: a li H Ceny nizkic, towar dobry. 


UAM = 


Nagrodzona Medalami 


Wi PRACOWNIA BANDAŻY 


=í 


[o | : | 
ju : l! an . . a | 
l il Zofii Więckowskiej | 
i m U sS, Tłomackie 8, w Warszawie. | 
EJ] NU || Wykonywa pośpiesznie i możliwie najtaniej Bandaże ur- | 
(rL tl) pturowe, brzuszne, asia $ do po FE nerek, craz | 

ip Pasy, Leniuszki i Gorsety dla osób będących w stanie poważ- 
=i Miodowa Nr. GR p n Aoa słabości, Pasy płócienne adn przez WW. PP. Dokta- 
=H rów za najpraktyczniejsze; Gradehaltery do prostego trzymania | 

POLECA: [£|| sięi Gorsety wiedeńskie, jak również Bandaże opatrunkowe, 


Pasy flanelowe do ogrzewania żołądka i różne inne w zakres orto- | 
pedyi wchodzące. Przyjmuje obstalunki z prowineyi POWIE mia- | 
-6-5 i 


Tran Lekarski 


tegoroczny, żółty oraz biały parowy, prawdziwy 
LOFODZKI. 


| __Ty i wysyła na żądanie. _ 


def 


"DZIE. | RBA 


epopee 


oraz wszelkie materyały apteczne i techniczne. 1 
JD 536-12-4 ŚJ 
| eas 4 || 
aa ALAND AL s lh z 
gr GrórErErErErGebróLSFOrECSE E 


do nabycia we własnych sklepach | 
w Warszawie, 


Aleje Jerozolimskie 84 (skład główny), 
Marszałkowska 144 (tamże wyroby 
Japońskiej 


aaa 
Pracownia Grorsetów 


baty we wszystkiech sklepach. 


9-96-62% 


Na prowineyi upraszam o żądania mojej her- 
Xumosojs ofnddąspo wrąsutrogoziq» wodaryg 


NOWO-OTWORZONY MAGAZYN 


Pościeli i kóżek żelaznych 


poleca w wielkim wyborze materace, slenniki, kol- 
[ ) dry, od skromnych do najwykwintniejszych, podusz- 


ki JĄ si pierze I powi funty, gotową bieliznę pod firmą GG 
pościelową. wyprawki dla niemowląt, oraz łóżka, À 
[) lóżeczka i kołyski żelazne aico po cenach 3928 ANENA 
najniższych. 508-6-5 374 w Warszawie, ZGODA Nr. 5, 20-8 


posiada fasony wiedeńskie i paryzkie. Ceny bardzo przystępne 
Przyjmuje zamówienia pocztą, obstalunki wykonywa szybko i doklndnie 


-= 
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TYGODNIK ILLUSTROWANY 


najbardziej rozpowszechnione, najobszercniejsze pismo tygo. 
dniowe polskie, dające największą ilość tekstu i obfitość doborowych illustracyj, wychodzi w rozmia- 
rach 20 stron druku i 16-to stronowego dodatku powieściowego (w każdym numerze). 

Na r. p. ma „Tygodnik* przygotowane powieści: 
Maryi Todziewiczówny: „„Mocarzże', Klemensa funoszy: Bicz z piaskać, oraz autora „Smierci — Sgna- 
cego Dabrowskiego: ,, Mistrz“, 

Kilka razy do roku BEZPŁATNE KOLOROWANE PREMIA, według specyalnie wykonywanych dla „ Tygo- 
dnika* obrazów, pierwszorzędnych malarzy. 

Jako pierwsze bezpłatne premium, otrzymają nowi prenumeratorzy kolorowaną rycinę Piotra Stachiewicza: 

s WIE NCAA EA, 
Współpracownietwo celniejszych sił literackich i artystycznych polskich, jako to: H. Sienkiewicza, Bol. Prusa, 


M. Gawalewicza, El. Orzeszkowej, A. Krechowieckiego, M. Konopnickiej, Ad. Szymańskiego, D-ra Ant. J. i wie- 
lu innych. 


Illustracya objawów i wypadków chwili bieżącej całego świata, ze szczególnem uwzględnieniem naszego życia 
prowincyonalnego. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
„ Tygodnika Ilustrowanego“ wraz z dodatkami i premiami: 


W Warszawie: z Na prowincył i w Cesarstwie : 
Miesięcznie . . . . . kop. ©G7'!/, illi Kwartalnie . . rs. 3. 
Kwartalnie a . . . vs. 2. Hi Półrożznić NY + 
Półrocznie. . . . . I. <h, Hi VENAE SE a INTS a: 


Rocznie. . . . . . TS $, 5 Rocznie . . . rs, 1%, 
© GE. „OSIE  E EN ERZE 


ze względu na wielką poczytność, są niezwykle korzystne w „Tygodniku*. 
Cena wiersza druku: przed tekstem LE kop., po tekście L2 kop. 
Adres: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 17. 560-3-3 
Prospekty i numera okazowe na żądanie gratis i franco. 


Redaktor: Dr. JÓZEF WOLFF. Wydawcy: GEBETHNER Ii WOLFF. 
Ed A: CDN. Tb D AD LB: GD a GB 62 A l GD OR c Ga LR AA. 
ERWISY STOŁOWE 
f EPA MAJ IS R | YU AA W Ć dj 
z ładnej porcelany, malowane podług najnowszych modeli francuzkich, składające się ze 116 sztuk, 
na 12 osób, po rs. 45, poleca w wiełkim wyborze 


Malarnia i Sklad Porcelany, Fajansu i Szkła 


T. Z. OSIŃSKIEGO 
ulica Marszaikow srka Nr. 142, 


w dawnym lokalu po firmie K. CYBULSKI. 559-3-3 


VUV YGWYWYWYÓWWYWWW 
CEREA KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nri. EJRTANEWEG"n 


„I ESET —BA ZAM" NINA GWIAZDKĘ!!! 


C) l ; r i I K T Książki dla dzieci i młodzieży, w oprawach skromnych i ozdobnych. 
© a Książki do Nabożeństwa od 10 kop. do kilku rubli. — Prenumerata Pism 
À ae 7 ; po cenach redakcyjnych. — Kalendarze książkowe, do zdzierania, note- 
Krakowskie Przedmieście Nr 1, naprzeciw Kopernika. soweit. d, Jak również wszelkie inne książki — i materyały piśmien- 


dra : ne, poleca w dużym wyborze: , 
Bluzki: jedwabne, welwetowe, flanelowe, wełniane, bar- Księgarnia W. WODZYŃSKIEGO. w Warszawie ul. Krakowskie- 
chanowe i t. d. najświeższych fasonów. 


Przedmieście Nr 43, naprzeciwko ul. Bednarskiej, — Na prowincye wy- 
Matynki: flanelowe, trykotowe, barchanowe. 


, Syłam za zaliczką pocztową. 572—3—2 
; i inni ą E TT 2 KISWIT"XESCEEECENNAE 
Staniki, Żakiety, Bluzki i Smokingi trykotowe. 
Woalek wielki wybór. -- Woalki wachlarzowe. 


Fryzy „Serpentines* oraz Balayeuseg, 
Zakład karbowania, plisowania sukien, wo- 
lantów, koronek. 
(Obstalunki w 24 godzin). 


ć 571-3-2 
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr 1. 


Fabryka Czapek i Kapeluszy 
Karola Fichtner 


139 Marszałkowska 139. 
| poleca 394-23-20 
| czapki flicowe,! karakułowe, futrzane i t. d. 
Ceny bardzo nmiarkowane. 


| p z 


naprzeciw Kopernika 
eyjusadoy mjoazadeu 


EG 
Specyalny Magazyn Okryć i Futer Damskich 


E JOZEFA SKWARY,a 


przy ulicy Niecałej Nr 14, pierwszy dom od Ogrodu. 
Zaopatrzyłem swój Magazyn na sezon jesienny i zimowy, w wielki assortyment żakietów, burek z ciepłych 
i miękkich materyałów, pełeryn, cape, futra, wierzchy do futer, oraz chustki i szale. Nadmieniam przytem, że na skła- 
dzie u mnie znajduje się zapas materyałów surowych i sławuckich, praktycznych, modnych, z których przyjmuję obsta- 
luuki. — Ceny jak najniższe. 454-16-10 


| zh NE Z 


p - — EPP PR" 
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„KURYER CODZIENNY“. 


| psm popularne, przeznezone dla najszerszych sfer czytelników, zasilane wiadomościami chwili bieżącej, której ma być wiernem odbiciem, jako 
l kalejdoskop zdarzeń i wypadków warszawskich, z gorliwem uwzględnieniem prowincyi i zagranicy, podaje wyczerpujący zapas materyału 
vdnego uwagi. 
j Doain 2 obowiązku dziennika o świeżą i zajmującą KRONIKĘ, streszczającą w sobie dzieje każdego dnia, zaspakaja nietylko ciekawość 
czytelnika, szukającego nowin i informacyi, ale dostarcza mu zarazem przyjemnej i pożytecznej lektury oraz umysłowej rozrywki, czy to w /etje- 
tonach, powieściach i nowellach oryginalnych, czy tek w przekładach sensacyjnych utworów belletrvystyki obcej, czy wreszcie 
w przystępnie i jasno pisanych artykułach, na temat wszystkich ważniejszych kwestyj politycznych, społecznych, literackich, artysty- 
cznych, naukowych, ekonomicznych, przemysłowych it. d. ł 
„KURYER CODZIENNY wychodzi przy stałem i wyłącznem współpracownictwie Bolesława Prusa, 
Oprócz stałych i doswiadczonych sił, pod kierunsiem znanego pnblicysty D-ra Władysława M. Olendzkiego, „Kuryer Codzienny 
korzysta z współpracownietwa całego zastępu znanych literatów, dziennikarzy, pisarzy fachowych, reporterów, korrespondentów prowineyonalnych 
i zagranicznych, których współudział zapewnia mu z dnia na dzień niewyczerpany materynł, jakim rozporządzać powinno pismo, ubiegające się 
o jak najszerszą poczytność, , 
Każdy numer p Kuryera Codziennego“ obznajmia swoich Czytelników z najważniejszymi wypadkami chwili nie tylko drukowanem sło- 
wem, ale i zobrazowaniem jej w rycinach, które czynią z niego jedyme w naszej prasie 
| 


PISMO CODZIENNE ILLUSTROWANŚ. 
W zględnie do obfitości i jakości materyału , Kuryer Codzienny“ ma prawo nazywać się przy swojej nizkiej cenie 
NAJTANSZEM PISMEM WARSZA WSKIEM, 


| dostarcznjącem zapas ńwieżej i zajmującej lektury. f 
I Zanim w feljetonie „ Kuryera Codziennego” ukażą się nowe utwory Bolestawa Prusa i Maryana Gawalewicza, dział powieści oryginal- 
| nych wypełni trzytomowa powieść Gabryeli Zapolskiej p. t. s JANISA`‘S, oraz nowolla Teodora Tomasza Jeża p, t. „„(QEBEIEŁELH"". 


| CENA OGŁOSZEŃ: , WARUNKI PRENUMERATY: 
Wiersz na 1 szej stronnicy 30 kop—w roklamach w Warszawie: Roeznie. . . . . Rs. 6 kop. — 
1-szy raz 25 kop., następne 20 kop., na 4-tej stro- Miesięcznie . . . „— „ 50 
nicy 1-szy raz 10 kop., następne 8 kop. Nekrologia $ Na prow. tw Ces. Rocznie. „ . . . „9, — 
e wiersz 15 kop, $ Miesięcznie. . . „—,„ 73 


KURYER CODZIENNY”, jako pismo rozpowszechnione w Warszawie, nadto mające agentury własne w Lodzi i Piotrkowie, oraz licz- 
nych czytelników na prowincyi, przedstawia wielkie korzyści dla ogłaszniących się. 


Adres: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17, 561-4-3 


> 0.9.0. $0. o $. o0 doood oo do doo ee Geode o o o $ o o o o $ o s 
SKŁAD WIN 


_ egzystujaey od 1835 roku na rogu ulicy Chmielnej i Nowego-Swiatu. 
poleca WINA CZYSTE NATURALNE oryginalne francuskie, hiszpańskie, a szczególnie węgierskie, począwszy od wysta- 
łych ziełeninków aż do bardzo starych i rzadkich gatunków, tak wytrawnych, juk tokajów, u posiadając wielkie zapasy, sprze- 
daje po dawnych cenach na butelki, garnee, gąsiory i beczki. Poleca się również dla chorych rekonwalescentów oryginalne i stare 
Cognaci, zalecane przez panów Lekarzy. Likiery Uładowskie znane ze swej dobroci, znajdują się na składzie. — Również jak 
dawniej w pokojach gościnnych wypić zawsze można kieliszek zdrowego wina. Panom handlujący odstępuje się rabat. 570-4-3 


AOOIOKAOOOKOOKAAOJOCACACAOAOCAOKACJCACAOK 


> x ROK 
Warszomika Sala Liegtatyjca 


= Marszałkowska 152 (róg pl. Zielonego) 
Ed póleca w wielkim wyborze Meble wszelkiego rodzaju, 
w obrazy Świętych olejne. eleodrnki i kredkowe, bron- 
2 zy, Porcelanę Saska, Berlińską i inną. 


SPECYALVY SKŁAD WYROBÓW CUKIERNICZYCH | 


PD AZA BGYTUGN 
B. CZAPSKIEGO 
82 MARSZAŁKOWSKA 82, 


poleca: wszelkie WYROBY CUKIERNICZE, w gatunkach do- | 
borowych i po cenach nizkich. W szczególności wielki wybór 
| sucharków w różnych odmianach, co dzień świeże. 
| Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Handlującym odstępuje się 
odpowiedni rabat. Polecenia z prowincyi załatwia pośpiesznie. za 
|  zaliezeniem. Cenniki gratis i franco. 537-6-5 


Nowo - otworzony I 
| 


MEBLE BAMBUSO WE 
JAPONSZCZYZNĘ 


| JAKO MODNE, TANIE i OKAZAŁE 


MAGAZYN FRANCUSKI UL. Hr. BERGA 8. 


poleca w największym wyborze od cen najtańszych 


"WSZELKIE ZABAWKI 


PODARKI GWIAZDKOWE c zagraniczne i krajowe, ozdoby na choinki, przybory do Kotyljona, 
POLECA F Panama do plam, Kabyline do farbowania, Filtry Albert do wody, 


Gilzy Le Suprême Georges et Comp. (a nie Grogres et-Comp. albo 


M. STANKIEWICZ © 
Ch. Spitz et Comp.), Chromovitraux, 576-2-2 


TRĘBAOKA róg N0OWO-SENATORSKIEJ. 


Ko a Js IS 


p 
| 


WARSZAWA, WIERZBOWA X 3, 


dom har. L. Krasińskiego. 


Wyroby platerowane. Skład fabryczny. 
| Największy wybór w nwośdaeh plalerowapeh galaileryjnyah i 4 d, 
soswnych na podarki gwiazdkowe. 


EEF Uprasza się zażądać w magazynie najnowszy ilustrowany katalog wyrobów platerowanych na rok 1894. 
Do Królestwa i Cesarstwa rozsyła się na żądanie pocztą franco. 


Pr 


p < 
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wn = 


Śpecyalność czystych naturalnych rasowych WIN. 
Wina WECERSKIE — Hegyalskie Tokaje. 
Wina FRANCUSKIE z najcelniejszych winnic. 
Wina, REŃSKIE najcenniejszego pochodzenia. 


SKŁAD Wina HISZPAŃSKIE, Portugalskie. Włoskie, 


Wina RUSSKIE z najlepszych szczepów. 


WIN imi gion g oce 


GWARANTOWANE CZYSTE WINA bez ŻADNYCH OBCYCH DOMIESZEK. 


ino jest artykułem zaufania — zwracamy przeto uwagę na nasz cennik. 
Nr. 2 i cenniki Nr. 3 — z których znawca przekona się zaraz, że interes 
został zreformowany w ten sposób żeby każdy mógł nietylko dobrać sobie 
wino do smaku, ale nadto żeby miał pewność, że może dostać dobrą becz- 
kę ky butelkę wina; odw.edzenie naszych piwnic z łatwością każdego o tem 
przekona. 


SPECYALNY WYKAZ WIN W BECZKACH 
Cennik Nr. 2. y 
Szczegółowy wykaz WIN W BUTELKACH ; W W M p l RU | KI 
Cennik Nr. 3. E B u 


MP" i ww un ia>«*= Warszawa —Przejazd 5 ovri oi 8—2 i 4—7 wien. ||] 


BTĄ-2-2 


NNNNA K 


ÓODOOK 

J W TR ABIANE I NAGROD3S O Yy h 
ME E ASSY WOSK w. "i 
SSF rN CzyLi Va 2 P 3 
TO f eN OBR 
33 * Farby do froterowania Podłóg i Posadzek © ER. 
T M Zaprawy Spirytusowo-Lakierowe bez trotęrowania A Hi X ) 
pE i ZaprawyTerpentynowo-Woskowe.poleca: | SE WIM 
RE: O Patentowana Fabryka Lakierów 1 Fard olejnych a O ER P 
4 JA.KRAUSSE „24/ 6. =i: OWO 
o N 2 bo a LJ E ot sF.. 8 Š | 

È Nip wo? s NN = 


R 
STERSKĄ g, [MAGAZYN 


; 
3 


S z 4 so 2 = > 
NOWY -SWIAT NN 5, wprost straży ogniowej, 
poleca po nizkieh cenach: 
Kuchenki benzynowe, spirytusowe i naftowe. Naczynia kuchenne emaliowane i cynowane, 


Maszynki do kawy różnych systemów. Kotły do bielizny. y 
Młynki do kawy. Żelazka do prasowania stalowe do dusz i bez dusz. 


Piecyki do kawy. Żelazka do wafli i andrutów. "= 
Noże stołowe, deserowe fabryki Gerlacha. W anny, klozety, zitzbady i t. p. wyroby blacharskie. 580-6-2 


„SPIRYTUS 


Dotychczas było przyjętem przez tutejsze pierwszorzędne Dystylarnie wydawanie w butelkach Spirytusu Nr. 2-gi 3-ci i 4-ty na 
90 stopni mocy ; dopiero od niedawna wypuszczono powyżej wymienione gatunki i na 80 stopni przez co nie zwracający uwagi na ró- 
źnicę mocy, pod względem ceny łatwo w błąd wprowadzeni być mogą. 

W eelu uniknięcia tego 

IDYNETYKE.ARENIA 
pod firmą: 
a WY TA hi p DR eo 
sia. GW NA AA J BD E BE 


zawiadamia, że jak dotąd tak i nadal Spirytus w butelkach Nr. 2-gi, 3 ei i 4-ty lityłko na 90 stopni mocy wydawać będzie. 
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a TEE ciotat] 


- 
- 


T= KOWALSKI : A. TRYLSKI 


Warszawa, Miodowa 4. 
jako Wyłączni Reprezentanci 


polecają: 

MŁOCARNE SZTYFTOWE stałe i przewoźne 
win „Claytona & Shuttlewortha w WIEDNI, 
MŁOCARNIE CEPOWE, TRYBOWE i PASOWE z fabryki 
H. Cegielskiego w Poznaniu. 
Wialnie oryg. CLAYTONA, BAKERA, Mlynki Tryumf, 

Tryeury i Sortowniki MAYERA, 
ŚRÓTOWNIKI, GNOMI Bentalla i zia, 


szarpacze, Sielzacze BENTAILILA oraz 
Parownizi do kartofli, 


Nieczkarnie oryginalne Bentalla 


ręczne i maneżowe od 19 do 188 rubli, 


Centryfugi ręczne do mleka „DRÓSSE 8z LUDLOFEF" 
NOWEJ ULEPSZONEJ KONSTRUKCY!, 


uznane za najpraktyczniejsze i najprostszej konstrukcyi 


oraz 


WOLNI NNG MASAYNY | NARZĘDZIA ROLNICZE 
T TT 


540-6-5 


Œ 
KZJEEEGEBEEEECEEEEEEEJGGEGSSOGGGSEOGSSGGGGGGGEGAA T 
— szizlan ii gladko szlifowane tuzin kop. 50, 
trwać będzie do śswiyt Bożego Narodzenia Tia 
W SKŁADZIE SZKŁA. PORCELANY i LAMP 
o na Lu o apaapa nią weoh woo jan] 
ZAKŁAD b, Ay 7 Tarnowgki Magazyn Mebli 
Wyrobów Kuśnierskich j J oraz Zaklad Dekoraojno-Tapiozrski 
Marszałkowska Nr. 114, róg Złotej, > 
A. VOGEL W składach znajdują się meble najświeższych fasonów, poczynając 
a e a oboty i dostarez ble d 
rk. pysiyczi fara 8. czak waka any ra wala war aacyę,doktsdnogo wyko 


| 
Spodki porcelanowe tuzin kop. 40, 
LUDWI*Ł A adi o) NL 
w Warszawie, ulica Nowoscnatorska Nr. od najskromniejszych do najwykwintniejszych Posiadając własne war- 
w Warszawie, 
SKLAD MEDI MAJSTRÓW STOLARSKICH ==> 
l E 


p 
5 
fr 
i 
e 
F 
l [E 
E 
| 
| 
TEITI) 
P ża 
x — towarów 
MM M m WE y Pprzedaž Ț„oo Nen 
ulica PRZEJAZD Wr [vis 4 vis Długiej. 542-5-5 
Ę Przyjmuje roboty obstalanki: Wyprawa twszeleić gani skó- I sztaty stolarskie, oraz pracownię dekoracyjno tapioerską, za wykonanie 
405-52-18 T A PICERNIA WŁASN A.—F'ilij nie posiadamy. 


wl _ m MP 
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| Na korku powinien być stempel firmy. | j ł żuł 
= | BOM YĆ stompal fermy. zaj | =d WADŻ OORODEGNRARE zza 
- LEN le Przybory na Choinkę 
+ (E AŃ p Czekoladowe, Cukrowe i Marcepanowe 
z e | od 50 kop. do rs. 2 za 1 funt 
Ę Y = | POLECA FIRMA 
š : i Ac p P SB 
$| Koniak „Kizla zE „NIESE I FIOTROWSKI ; 

| : JI W WARSZAWIE. = M 
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GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


Na korku powinien być stempel firmy. 


SKŁAD WIN 
| limii i la 


Skład Win 
I. LIJEWSKI i -Ska 


WARSZAWA, 


TELEFON Nr. GGG. 


py 


= Kantor: ETOŻ A. 2. 8600 .,, ; » 
>|] 


Poleca: 


caly WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło- 

E—= Q) wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada- 
«=== = jąc zapasy dawniejsze— odstępuje beczkami po cenach korzy- 

= re _stniejszych, niż obecnie na Węgrzech. 

M > WINA MSZALNE, skład wysóła w butelkach po 1,05 


za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkach po 160 rs. 
za beczkę. 

Z win krajowych zwracamy uwagę Sz. odbiorców na ga- 
tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczepach węgierskich 
i wskutek tego w smaku do węg. zbliżonego; ponieważ zaś zu- 
pełna czystość i naturalność wina tego jest siwierdzona analizą 
Warsz. Urzędu Lekarskiego, polecamy takowe tym M iel. Księ- 
żem. którym wino Węg. wskutek znacznego cła jest za drogie— 
jako wino mszalne krajowe w cenie 70 kop. za but., 3.50 za gar- 
niec i w stosunku R» 3.25 za garniec na beczki. — Inne gatunki 
win krymskich i kannazkich, czerwonych i białych w cenie od 
40 kop. za butelkę. 

Skład zaopatrzony jest we wszelkie gatunki WIN ZAGRANICZNYCH, 
KONIAKÓW i WIN LECZNICZYCH i poleca dla osób chorych I rekonwale- 
scentów, używających win na wzmocnienie sił — znane i uznane przez 
PP. Lekarzy stare Wiua Tokajskie. 4 


Ekspedycya do wszystkich stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zaliczeniem. 


Cenniki gratis franco. 


ti M 6, wprost kośc. św. Krzyża. 


550—24—4 


zimie 


PAROWA FABRYKA OŁÓWKÓW 


© ST. MAJEWSKIIS-<A 


| mag Sprzedaż odbywa się we wszystkich znaczniejszych handlach wini spirytualij 7% l 


Cecha 
fabryczna. 


Warszawski oddział 
1-ej S.-Petersburgskiej rektyfikacyi i fabryki wódek i likierów 


KELLER & C? 


poleca: 


Stołowe wino (czystą wódkę), spirytus, araki, 
i wszystkie inne spirytualje 
w najlepszych gatunkach. 
499-6-2 KANTOR i SKŁAD Marszałkowska 49. Telefon Nr. 744. 

SKLEP DETALICZNY Krakowskie-Przedmieście 87. Telefon 745. 


z. Zatw, 
goly?” Toy, 


“r lag. Hr WNS 
gł i, 
DAS nawet? = z 
erwt koniaki, starkę, żubrówkę 


” 
g WU ze 


w WARSZAWIE i NA PROWINCYI. 
"TAONIMOUd VN ! ATAKVZSYVAM 4 


4 25 MEDALI. 


| i$ Sprzedaż odbywa się we wszystkich znaczniejszych handlach Win i Spirytualij -ŒE 


Treść numeru: Od Redakcyi. —Moralność i przyzwoitość w sztuce, (odpowiedź na artykuł p. Austena) przez Ks, Karola Niedział- 
kowskiego (d. e.) — Listy z Galieyi, ŁKXI. — Monologi, XI, Pani Róża Migdałer .działaczka* spółeczna, przez Nie-judofila, — Na posterunku, 
felieton Kamiennego. — Bajki—niebajki, V, przez W. G., Zboże i kwiaty. — Zeałego świata, przez E. Jerzynę. — Notatki bibliograficzne. — 
Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna, — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia —W odcinku: Hrabioa powieść, przez Wincentego hr. Łosia. 


i” Redaktor i Wydawca Jan „Jelonstci. /[oseoneno [lensypow — Bapuasa 2 Jexaó6pn. 1893 + (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Swiat N-r 61) 


Do N-ru dzisiejszego dołącza się, dla prenumeratorów otrzyniujących „Rolę“ za pośrednictwem poczty: Katalog wydawnictw firmy „Gebethner 
i Wolff", oraz prospekty: „Gazety Warszawskiej" i „Zorzy“. 


